
Egz.  Obów. O k r ę g o w y

S P Ó Ł D Z IE L Ń IA  p ro d u k c y j­
na w  B usku  (w o j. w ro c ła w ­
skie ) oprócz sta rann ie  u p ra ­
w ia n y c h  pó l posiada do-brze 
ro z w in ię tą  hodow lę  byd ła , 
trzo d y  ch le w n e j i  ow iec. P o­
nad to  sp ó łdz ie ln ia  ta  posiada  
S -h e k ta ro w y  ogród, k tó ry  za­
o p a tru je  w  w a rzyw a  i  owoce 
p o b lisk ie  r y n k i.  O gród  p rz y ­
n os i sp ó łd z ie ln i duży dochód. 
N ie m a ły  dochód p rzynosi ró w ­
n ież pasieka. W u b ie g ły m  ro ­
k u  d a ła  ona 1.170 kg  m iodu  
z 45 u li. W ro k u  bieżącym  
spó łdz ie lcy  pos iada ją  ju ż  64 
ule.

Na zd jęc iu : og ro d n ik  M i­
ch a ł J u rg o w s k i (z le w e j) po ­
kazu je  p rzew odniczącem u spól 
d z ie ln i A lb e r to w i R achw a łow t 
(z  p ra w e j)  kapustę przeznacza  
ną na sprzedaż. (C A F)

Cena 20 groszy

K V R IE R
l
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Uczeni polscy swą ofiarną pracą
w służbie Ojczyzny Ludowej

winni dać dowód, że
miejsce nauki polskiej jes 
w obozie postępu i pokoj

- głosi rezolucja dorocznego 
zgromadzenia ogólnego

Polskiej Akademii Nauk
10

WSZYSCY
do walki ze stonką 

ziemniaczaną
ONEGDAJ została opublikowa- ga mobilizacji całego spotcczeń- 

na uchwała Prezydium Rzq- stwa. 
du w sprawie wzmożenia waiki Od udziału w tej walce nie 
ze stonką ziemniaczaną. wolno nikomu się uchylić. Jednak

O tym, jak wielkie jest niebez- ¿e wciąż jeszcze znajdują się 
pieczeństwo świadczy najlepiej rolnicy, którzy nie przeszukują 
fakt, że jedna para chrząszczy SWyCh pól, lekceważą wyrywanie 
daje w ciągu roku 125.000 no- samosiewów. Podczas ostatniej 
wych owadów, a pokolenie 20 lustracji znaleziono większą ilość 
par chrząszczy może zniszczyć |arw |V stadium na polach Ta- 
całkowicie jeden ha ziemniaka, deusza Kosieja w gr. Klepnica 
Obliczono, że gdyby w Polsce , . . .  . ..
nie prowadzono walki ze stonką, (Dokończeni, no sir. 2-gie|) 
opanowałaby ona w ciągu za­
ledwie 5 lat wszystkie pola ziem­
niaczane w kraju, a gdyby ni­
szczyła tylko 10 proc. plonów -  
oznaczałoby to stratę 3.250.000 
ton ziemniaków. Wykorzystali tę 
ogromną rozrodczość i żarłocz­
ność stonki imperialiści amery­
kańscy, którzy w swej wściekłej 
nienawiści do narodów miłują­
cych wolność i pokój zrzucili 
w r. 1950 olbrzymie jej ilości na 
pola NRD, skąd przedostała się 
do nas.

Walka ze stonką -  obok spra­
wnego i terminowego przeprowa 
dzenia kampanii żniwno - omło- 
towej — to najważniejsze zada­
nie jakie stoi dziś przed naszą 
wsią.

W walce tej nasi rolnicy ko­
rzystają z olbrzymiej pomocy 
państwa. Tysiące aparatów: opry 
skiwaczy ■ rozpylaczy, setki ton 
chemikclii, specjalna eskadra 
lotnicza, która opyla z samolo­
tów pola ziemniaczane. Sam tyl­
ko powiat Pyrzyce otrzymał 
2.800 q chemika!» oraz 3.C00 
opryskiwaczy i opylaczy konnych 
i plecakowych.
"lyTAJWIĘKSZA jednak pomoc 
■L » państwa nie będzie sku­

teczną, jeśli w walce ze stonką 
nie weźmie udziału każdy chłop, 
każdy członek jego rodziny, je ­
śli nie będą starannie przeszuki­
wane wszystkie pola, zarówno te 
wielkie PGR-owskie i spółdziel­
cze, jak i indywidualnych rolni­
ków, działki drobnych użytkowni­
ków, dzierżawców, działkowi- 
czów. Walka ze stonką, to spra 
wa całego narodu, toteż wyma-

Warszawie odbyło się doroczne zgromadzenie 
ogólne Polskiej Akademii Nauk. Obradom prze 

wodniczył prezes PAN prof. JAN DEMBOWSKI.

ZAGAJAJĄC obrady prof. 
DEMBOWSKI zapoznał u-

A B S O L W E N T  Szczeciń­
s k ie j S zko ły  M o rs k ie j W ik ­
to r  S L A D K O W S K I je s t z 
„ zaw odu“  n a w iga to rem  m or 
sk im . W p ie rw szym  re js ie  
„M o rs k ie j Woli“  b y ł — „ to ­
karzem ".

— B eczk i toczy łem  — mówi 
z uśm iechem .

B ra k ło  lu d z i do pracy. 
S la d ko w sk i i in n i  uczn iow ie  
szko ły  n ie  o d m ó w ili pom ocy. 
S w ó j d a le ko m o rsk i poszko l- 
n y  chrzest z d o b y li na  ,,M o r­
sk ie j W o li“  ja k o  ro b o tn icy  
w  m łodz ieżow e j b rygadzie  
im . M atrosow a. P aństw o w y  
nagradza każdą dobrze spe ł­
n ioną  robotę. W  te j b ry g a ­
dzie  n iem a l każdy o trz y ­
m a ł po pow roc ie  pochw a ły  
— gw iazdy p rzo d o w n ikó w .

S la d ko w sk i b y ł też m ło d ­
szym  ryb a k ie m . G dy ryb a k  
zachoro ioa ł na tra w le rze  
„O r io n "  — za ją ł jego m ie j­
sce. Jak  na p ie rw szy  re js  — 
n iem a ło  doświadczeń...

(O P R A C Y  ..M O R S K IE J  
* WOLI“  7 JE J Z A Ł O G I 
P IS Z E M Y  N A  S T R O N IE  4)

ozestników zgromadzenia z wy 
rńkami podróży uczonych pol­
skich do Związku Radzieckie­
go. Delegacja PAN w czasie 
swego parotygodniowego poby 
tu zapoznała się z działalno­
ścią szeregu instytutów nauko 
wych oraz najnowszymi osiąg­
nięciami nauki Kraju Rad.

Następnie zastępca sekreta­
rza naukowego PAN prof. Ste­
fan ŻÓŁKIEWSKI wygło­
sił referat sprawozdawczy, w 
którym dał krytyczną ocenę 
dotychczasowej działalności 
Polskiej Akademii Nauk.

Jedną z podstaw ow ych prac 
p ierw szego ro ku  is tn ie n ia  Po lsk ie j 
A ka d e m ii N au k b y ło  sporządzenie 
w y tyczn ych  do p lanu badań szcze­
gó ln ie  w ażnych d la  ro zw o ju  naszej, 
gospodark i i  k u l tu r y  narodow ej. 
Zgodn ie z ty m i w y ty c z n y m i powo­
łan o  szereg p laców ek i  zakładów 
na ukow o - badaw czych, a wśród 
n ic h  K o m ite t G ospodarki W odnej, 
K o m ite t In ż y n ie r ii L ą do w e j, Korni 
te t  N a u k  M edycznych. In s ty tu t H i 
s to r i i  itp .

P la ców k i P o lsk ie j A kadem ii 
N auk sta ra ja  się ja k  na jśc iś le j w ią 
zać swą dzia ła lność z zadaniam i 
bu d o w n ic tw a  socja listycznego. W y­
razem  tego sa m . in n . organizov>a 
ne przez P A N  sesje naukow e po­
św ięcone a k tu a ln e j problem atyce 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j.

''7 ASTĘPCA sekretarza nau 
kowe-go PAN prof. STA­

NISŁAW LESZCZYCKI omó­
w ił zbiorczy plan badań nau­
kowych Polskiej Akademii 
Nauk na rok 1953. Plan ten — 
jak wskazał mówca — jest 
pierwszą próbą planowania za 
gadnfeń nauki w tak szerokim 
zakresie,. W pracach naukowo- 
badawczych, podobnie jak do­
tychczas, na czoło wysuwają 
się zagadnienia związane z 
aktualnymi zadaniami Narodo 
wego Planu Gospodarczego.

M ają one m. inn. dać rozwią­
zanie szeregu różnorodnych pro­
blemów związanych z rozwojem 
naszego przemysłu, szczególnie z 
dziedziny eksploatacji złóż 
glowych pod terenami zabudowa 
nymi, z budową metra warszaw­
skiego, z wielkimi budowlami so 
cjalizmu.

Jedną z bardzo poważnych 
prac, prowadzonych w ramach 
Komitetu Gospodarki Wodnej, jest 
przygotowanie wstępnych badań 
naukowych nad zagospodarowa­
niem naszych dróg wodnych, prze 
widzianym w następnym pięcio­
letnim Narodowym Planie Gospo­
darczym.

W toczącej się następnie dy­
skusji nad wygłoszonymi refera­
tami dużo uwagi poświęcono dal­
szemu ściślejszemu powiązaniu 
pracy naukowo - badawczej 
praktyką. Podkreślono także ko­
nieczność śmielszego wysuwania 
młodych kadr naukowych.

YJU OSTATNIM punkcie po- 
’  ’  rządku obrad zgromadze­

nie ogólne PAN uchwali­
ło regulamin powoływania
(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2}

ROSYJSKI
TEATR

DRAMATYCZNY

wystąpi dziś 
o godz. 15 
w sztuce 

„SPÓŹNIONA 
MIŁOŚĆ“  
o godz. (9 
„OŻENEK 

Z POSAGIEM“
Bilety do nabycia 

w sali ZBM 
od godz. 11

Naród radziecki manifestuje
swą siłę i jedność

MASOWE WIECE W MOSKWIE 
w związku z uchwałami Plenum KC KPZR 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
^ o zbrodniczej działalności Berii 
MOSKWA (PAP)

A GENCJA TASS dontosi, że w dniu 10 bm. od­
były się w przedsiębiorstwach moskiewskich 
masowe wieefc robotników, inżynierów i urzęd­

ników w związku z uchwałami Plenum KC KPZR i 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR o zbrodniczej, 
antypartyjnej i antypaństwowej działalności Berii.

A ogromnym placu fabry ludzi radzieckich kroczenia
cznym zgromadziły się ty 

isiące robotników Zakładów 
Samochodowych im. J. W. Sta 
lina. Obeonl byli ludzie repra 
zentujący kilka pokoleń — ci, 
którzy przed 35 laty bronili 
z orężem w ręku młodego pań 
stwa radzieckiego przed inter­
wentami obcymi, którzy budo­
wali ten gigantyczny ośrodek 
radzieckiego przemysłu (samo­
chodowego, ci, którzy boali u- 
dztał w rozgromieniu hijclerow 
ców podczas wielkiej wojny 
narodowej — okryci chwałą 
przedstawiciele radzieckiej kia 
sy robotniczej, budujący swym 
ofiarnym wysiłkiem społeczeń 
stwo komunistyczne.1

Sekretarz Moskiewskiego 
Komitetu Partii Komunisty­
cznej Michajlow mówił o 
zbrodniczej działalności Be­
ri!. która zmierzała do pod­
ważenia państwa radzieckie­
go. Robotnicy zakładów po 
witali hucznymi oklaskami 
słowa mówcy o niewzruszo­
nej jedności partii, rządu i 
narodu, o nieugiętej woli

naprzód do komunizmu pod 
v przewodem partii komunisty 

cznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Lipcowe warty zapewniają
£  realizację planu 
0  wykonanie zobowiązań

J a k  n a jw y żs za  ja k o ś ć  
— g łó w n y m  c e le m

W PIERWSZEJ lipcowej dekadzie załogi fabryk szczeciń­
skich przystąpiły do wykonywania zobowiązań lipco­

wych, podjętych ku czci rocznic PKWN i Konstytucji.
W WIELU zakładach robot- TYLKO trzy brygady wyko- 

nicy zaciągnęli już Warty Lip nują swoje zadania w ZPO im. 
cowe. 70 procent załogi huty „22 Lipca“ . Załoga tłomaczy 
„Szczecin”  stanęło wczoraj na się nowym asortymentem. 
Wartach, przy czym „warty Me pierwszy raz fabryka 
poszły w hutę”  — jak mówi zmienia asortyment, ale — mi 
załoga. Zobowiązania podjęły mo licznych zobowiązań lipco- 
nie tylko zmiany Wielkich wych, rada zakładowa i kie 
Pieców — jak to było zazwy- rownictwo fabryki — „uspoko 
czaj — do Wart Lipcowych jone“ właśnie ilością zobowią- 
przystąpił cały transport i wie za^ nje pomogły załodze w re
le innych działów.

Na hucie obowiązuje nowy 
plan. 112,5 proc. starego planu 
równa się obecnie 100 procen­
tem nowego. Zadanie hutni­
ków brzmi; wykonać nowy 
plan w 100,2 proc,. Mimo awa 
r ii i  trudności — hutnicy w 
pierwszej lipcowej dekadzie 
nie zawiedli...

„NAD PLANEM“

H U T A .................... . 100,7
SZWS
— jedw ab . . . . 101,5
— argona . . . *. 101.1
SZNF

— kw as . . . . . 112.2
-vS U pe rfosfa t . . . 100,2
M ETALO SP R ZĘ T . 100,1
M A T . B IU R . . . . 107,2

alizacji zadań planowych.
Zadania te można — f  trze­

ba — wykonać, nie tylko w 
ZPO ale i  w innych fabry­
kach. |

•  *  *  “
y  YJEMY w dniach lipco-
^  wych.
Trzeba postąpić tak jak zmia 

na TOMCZAKA na hucie: Nie 
wykonali planu zmianowego, 
są „w ogonie“.

— Nie pozostaniemy w tyle 
— mówi mistrz Tomczak.

— Na Święto Lipcowe nie 
wykonać planów? Nie pozwa­
la na to nasz honor. Odrobi­
my zaległości i  ku czci PKWN 
ł Konstytucji wszystkie zada­
nia wykonamy w całości.

W ZYDOWCACH załoga co 
raz liczniej podejmuje Warty, 
których głównym celem jest 
podnoszenie jakości produkcji.

Szczeciński „Superfosfat“ 
wykonał zadania dekadowe, 
ale utrzymanie planu wyma­
gać będzie niemałego wysiłku 
Muszą wziąć pod uwagę ro­
botnicy, podejmujący w ponie 
działek Warty Lipcowe.

Obok tych zakładów, ambit 
nie realizujących Czyn Lipco­
wy niektóre fabryki znalazły 
się „pod planem“. Należą do 
nich SZPO — 98,5 proc. deka­
dowego ptenu, ZPO — 90,6 
proc.. Fabryka Mebli — 98,2 
proc i Przetwórnia „Oko“ — 
85,4 proc.

Stan wyjątkowy
w Berlinie
zniesiony
A g e n c j a  a d n  donosi:

Gen. Dibrowa, komendant 
wojskowy w radzieckim sektorze 
Berlina, wydal 11 lipca następu­
jący rozkaz:

-  Ogłoszony 17- czerwca 1953 
r. w radzieckim sektorze Berlina 
stan wyjątkowy znosi się 11 lip­
ca 1953 r. godzina 24-ta.

n y  na tras ie  Radom — K ie lce  i  z 
pow ro tem  <150 km ) zakończy ł sie 
zw ycięstw em  U lik a , k tó ry  pokona ł 
na  fin is zu  K ró la k a  w  czasie 
4:06:20.

Dalsza ko le jność: K la b iń s k i, L isz 
k iew icz , W ó jc ik , W rzesiński, 
Chw iendacz, W iśn iew sk i.

Drużynowo trzeci etap wygrała 
Gwardia.

Oświadczenie
Prezydium
Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady 
Związków  
Zawodowych

P r e z y d iu m  wszechzwiąz-
1 kowej Centralnej Ra­

dy Związków Zawodowych 
(WCSPS) opublikowało oświad 
czenie, w którym stwierdza 
m. in.:

— Prezydium WCSPS wspól­
nie z przewodniczącymi KC 
Związków Zawodowych jed­
nomyślnie i w całej rozciągło­
ści aprobuje uchwałę Plenum 
Komitetu Centralnego KPZR, 
„o zbrodniczej, antypartyjnej i 
antypaństwowej działalności 
Berii“  oraz przyjmuje ją jako 
wytyczną, podlegającą bez­
względnemu wykonaniu.

Prezydium WCSPS w imie­
niu milionów robotników i u- 
rzędników Związku Radziec­
kiego wyraża gorącą wdzięcz­
ność Prezydium Komitetu 
Centralnego Partii, które 
we właściwym czasie i zdecy­
dowanie zdemaskowało i  unie­
szkodliwiło podłego zdrajcę i 
awanturnika — Berię, agenta 
imperializmu międzynarodo­
wego, zaciekłego wroga partii 
komunistycznej i  narodu ra­
dzieckiego.
W f  DALSZYM ciągu oświad- 

czenie stwierdza:
— Związki Zawodowe muszą 

wysnuć nieodzowne wnioski z 
uchwały Plenum KC KPZR i 
wyciągnąć naukę polityczną 
ze sprawy Berii.

Z w ią zk i Zaw odowe muszą u le p ­
szać i  udoskonalać swa pracę, sze 
rze j m ob ilizow ać s iły  tw órcze 1 ik  
tyw ność mas do w ykon an ia  h is to ­
ryczn ych  uchw al X I X  Z jazdu P a r­
t i i ,  k tó ry  w y ty c z y ł d ro g i zbudowa 
n la  kom u n izm u  w  naszym  k ra ju . 
IV ce lu  pom yślnego w ykon an ia  
ty c h  zadań, Z w ią zk i Zaw odo” .» 
muszą n ieustann ie  ro zw ija ć  demo­
k ra c ję , ściśle przestrzegać zasad 
ko leg ia lnośc i w  p ra cy , ze wszeclt- 
m ia r  wzmagać czujność re w o lu iy j 
ną, sprzy jać  ro z w ija n iu  sam okry­
ty k i ,  a w  szczególności oddo lne j 
k r y ty k i  n iedociągnięć dzia ła lności 
zw iązkow e j i gospodarczej, w y trw a  
lc  um acniać i zacieśniać w lę i  z ma 
sami.
Ś w ię tym  obow iązk iem  w szystk ich  

o rg an iza c ji zw iązko w ych je s t w n i­
k liw e  reagowanie na po trzeb y lu  
dzi p ra cy, w ykazyw a n ie  codzien­
n e j tro s k i o podn iesienie ich  dobro 
b y tu .

D on ios łym  zadaniem  organ iza­
c j i  zw iązko w ych  je s t podnoszenie 
poziom u p ra cy  nad w ychow an iem  
ro b o tn ikó w  i  u rzę dn ikó w  w  duchu 
n ie z łom ne j w ia ry  w  niezw yclężo- 
ność w ie lk ie g o  dzie ła kom u nizm u, 
w  duchu bezgraniczne j w iernośc i 
d la  naszej p a r t i i i  o jc zyzn y  soc ia li 
s tyczn e j, w  duchu n iew zruszonej 
p rz y ja ź n i na rod ów  ZSRR, w du ­
chu in te rn a c jo n a lizm u  pro le ta ria c ­
k iego.

Prezydium WCSPS zapewnia 
Komitet Centralny Partii Ko­
munistycznej, że /Związki Za­
wodowe były, są i  będą wier­
ną i  niezawodną ostoją Partii 
Komunistycznej i  jej Komite­
tu Centralnego.

Dziś
o godz. 15-tej 
na Jasnych 
Błoniach

WIELKI WIEC
Festyn Młodzieży!
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Naród radziecki manifestuje
swą siłę i jedność

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Na wiecu zabierali głos ro­
botnicy, inżymierowie, przed­
stawiciele ’ zakładowej organi­
zacji partyjnej, związkowej 
1 komsocnol skiej.

Na p ró b y  bezczelnych w rogów  ti- 
s ilu ją cych  podw ażyć potęgę naszej 
p a r t i i i  państwa radzieckiego — o- 
św tadczy ł ko w a l G. K u lik o w  — óil 
po w iem y n o w ym i sukcesam i w  pra 
ey. W iem y, że k ie ro w n ic tw o  na ­
szego k ra ju  spoczywa w/ m ocnych 
d łon iach K o m ite tu  Centralnego 
P a rt ii K o m u n is tyczn e j i  rządu ra ­
dzieckiego. Pod ty m  w y próbo w a- 

- Rym  k ie ro w n ic tw e m , pod bo jo ­
w ym  sztandarem  M arksa — Enge l­
sa — Le n in a  — S ta lina  K ra j Rad 
bedzie nada l pom yś ln ie  k ro czy ł 
drogą w iodącą do kom unizm u.

y  ESPOL1C'; Jeszcze bar-
L *  dziej swe szeregi wokół 

Partit i Komunistycznej 1 rządu 
radzieckiego, pracować jesz­
cze ofiarniej dla dobra socja­
listycznej ojczyzny — ostoi po 
koju na całym świecie — temu 
gorącemu dążeftiu dali wyraz 
w 6wych przemówieniach meta 
łowcy fabryki „Sierp i młot".

U czestn icy w iecu w  te j fa b ry ­
ce p o w ita li d łu g o trw a ły m i o k la ­
skam i ośw iadczenie lau reata  Nagro 
d y  S ta lino w sk ie j, m a js tra  h u tn i­
czego S. Czesnokowa, że s iia  na ­
ro d u  radzieckiego polega na  m oc­
n ym  sojuszu k lasy  rob o tn icze j i 
ch łopstw a, na p rzy ja źn i narodów .
O tę zw arta  ja k  m o n o lit tw ie rdzę 
— pow iedz ia ł Czesnokow — ro zb i­
ja ły  się ju ż  n ie ra z i  nada l będą 
Się ro z b ija ły  n ikczem ne kno w an ia  
w szys tk ich  w ro gó w  narodu.

OKOŁO 4 tys. włókniarzy 
kombinatu „Triechgornaja 

Manufaktura“  jednomyślnie 
dało wyraz oburzeniu z powo­
du zdradzieckiej działalności 
BeriL, zadeklarowało swą górą 
cą miłość, swe oddanie dla oj­
czyzny radzieckiej. Powzięta 
na wiecu uchwała głosi: 

Będziem y nada l zaostrzać ja k  
n a jb a rd z ie j naszą czujność rew o lu  
c v jn ą , w zm acniać w ięzy  b ra te r­
sk ie j p rzy ja źn i m iędzy narodam i 
ZSRR, zespolim y się jeszcze ba r­
dz ie j w o kó ł naszej ukochane j Par 
t l i  K o m u n is tyczn e j i  rządu radziec 
kiego.

NA wiecu załogi wielkiej fa 
bryki obuwia „Komuna Pa 

ryska“ przemawiał stary robót 
nik N Kutuzow. mający za so 
bą blisko pół wieku pracy pro 
dukcyjnej. W imieniu robotni 
ków kutuzow wyraził wdzięcz 
ność Komitetowi Centralnemu 
Partii Komunistycznej, który 
w porę zdemaskował zbrodni­
czą. antypartyjną i antypań­
stwową działalność Berii.

M łodzież radz iecka — m ó w i m ło ­
da rob o tn ica  L . B aczurina  — obu­
rzona je s t do g łęb i duszy n ikczem  
ną dzia ła lnością w roga na rodu — 
B e r ii.  M y . kom som olcy i m łodzi 
ro b o tn icy , wzm ożem y czujność, 
każdy na sw ym  poste runku . N ‘ e- 
cha j pa m ię ta ją  w rogow ie , że nl 
n ie  oddam y tego, co dala nam  w ła  
dza radziecka, co zdobyte  zostało

Doniosła 
rezolucja PAN*
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

członków Polskiej Akademii 
Nauk. Zgromadzenie ogólne 
PAN uchwaliło również rezolu 
cję, w której m. in. czytamy.

Polska Akademia Nauk, odpo­
wiadając na apel Światowej Ra 
dy Pokoju w sprawie pogłębienia 
i rozwoju stosunków międzynaro­
dowych w dziedzinie nauki, wy­
raża gotowość uczestnictwa we 
wszelkich przedsięwzięciach ma­
jących na celu rozwój tych sto­
sunków dla dobra postępu, poko­
ju i nauki.

Polska Akademia Nauk, wita­
jąc z głęboką radością wzrost 
sił pokoju na całym świecie, po­
tępia nikczemne próby przeciw­
stawienia się woli narodów do 
pokojowego uregulowania wszyst­
kich spornych zagadnień, próby 
podjęte przez zaciekłych wrogów 
Polski, prowokatorów faszystow­
skich w stolicy NRD oraz przez 
klikę Li $yn-mana na Korei. Pol­
ska Akademia Nauk jest prze­
świadczona o tym, że wzmożona 
walka o pokój oraz powszechny 
głos potępienia udaremnią ha­
niebne zamiary imperialistycznych 
podżegaczy. W tym przeświad­
czeniu zwracamy się do ogółu 
uczonych polskich, by przez wzmo 
zenie nowatorskiego wysiłku nau­
kowego, przez ofiarną i wydaj­
ną pracę w służbie Ojczyzny Lu 
dowej dali nowe świadectwo, że 
miejsce całej nauki polskiej jest 
w obozie postępu i pokoju*

przez naszych dziadów , o jców  1 
b rac i, że n ie  dopuśc im y do znisz­
czenia naszego szczęśliwego, rado­
snego życia.
YVT FABRYCE im. W. I. Le-
* ' nina — jednym z najstar 
szych*przedsiębiorstw Moskwy 
— wygłosił przemówienie mo­
delarń P. Wasin, Powiedział 
on:

Serca nasze p rze p e łn iły  się gnie 
w cm , pogardą i  n ienaw iścią , k ied y  
dow ied z ie liśm y się o zbrodn icze j 
dzia ła lności obcego n a jm ity  B e rii. 
Podobnie ja k  cały nasz naród, za­
łoga fa b ry k i im . W. I. Le n in a  zaw 
Sze b y ła , jes t i będzie n iezaw od­
nym  oparc iem  P a rt ii K om u nis tycz ­
ne j i  rządu radzieckiego.

Komuniści 
leningradzcy 
jednomyślnie 
aprobują uchwale 
Plenum KC KPZR
Ą  GENCJĄ TASS donosi 7.

Leningradu, że 10 lipca od 
było się połączone plenum le- 
ningradzkiego komitetu obwo

Władze
amerykańskie
uniemożliwiły
odbycie turnieju
między szachistami

ZSRR a OSA
MOSKWA.

I AK podawała prasa, w związ
J ku z zapowiedzianym turnie­

jem szachowym w Nowym Jorku 
między drużynami szachistów ra­
dzieckich I amerykańskich, w ła ­
dze amerykańskie uzależniły u- 
dzlał szachistów radzieckich w tur 
nleju od przyjęcia przez nich wa­
runku niewyjeżdżania poza grani 
ce Nowego Jorku. Nie chciały o- 
ne nawet zezwolić szachistom ra 
dzleckim na wyjazd do miasta... 
gdzie znajduje się należąca do 
przedstawicielstwa ZSRR przy 
ONZ willa, w której szachiści ra­
dzieccy mieli wypoczywać w 
czasie turnieju.

KORESPONDENT Agencji TASS 
zwrócił się do zastępcy przewod­
niczącego Wszechzwiązkowej Sek­
cji Szachowej, międzynarodowe­
go mistrza szachowego W. Ala- 
torcewa z prośbą o wypowiedź w 
tej sprawie:

Przede w szystk im  chc ia łbym  ood 
k re ś lić  — pow iedzia ł A la to rcew  — 
że in ic ja ty w a  zorgan izow an ia w 
N ow ym  J o rk u  tu rn ie ju  m iędzy d iu  
źyuam i szachow ym i radziecka i 
am erykańską pochodziła  od A m e­
ry k a ń s k ie j Fed e rac ji Szachowej. 
T a k i w a run ek , w  m yśl k tó rego sza 
chtstom  zakazu je  się w y ja zd u  do 
m iasta G lenoove, położonego w  od ­
leg łości za ledw ie oko ło 12 m il  od 
Nowego J o rku , jest, rzecz jasna, 
zupe łn ie  n ie  do p rzy ję c ia  d la  sza­
ch is tów  rad z ie ck ich . W obec ta k ie ­
go w a ru n k u  W szechzw iązkow a Sek 
r ja  Szachowa i  szachiści radziec­
cy uważają za n ie m o ż liw y  sw ó j u- 
dz ia ł w  tu rn ie ju  z szach istam i ame 
ry k a ń s k im i w  N ow ym  Jo rku .

NA sprzeciw Wszechzwiązkowej 
Sekcji Szachowej I drużyny sza 

chistów radzieckich, ministerstwo 
sprawiedliwości USA i Departa­
ment Stanu USA udzieliły wręcz 
śmiesznej odpowiedzi. Okazuje 
się, że szachiści radzieccy mogą 
odwiedzać willę radziecką w 
mieście Glenooye, ale pod wa­
runkiem, że będą przebywali w 
tej w illi jedynie w dzień I to nie 
inaczej jak za każdorazowym spe­
cjalnym zezwoleniem władz ¡mi­
gracyjnych. Władze amerykańskie 
wpadły więc na pomysł, że po 
przyjeździe do Nowego Jorku sza­
chiści radzieccy nie będą mogli 
nocować w w illi radzieckiej pod 
Nowym Jorkiem, dokąd zezwala 
im się przyjeżdżać tylko przy świe 
tle dziennym.

Trudno chyba wymyślić większą 
bzdurę!

Rozumie się samo przez się, że 
Wszechzwiązkowa Sekcja Szacho­
wa I szachiści radzieccy nie mo­
gą nie uważać, że ten nowy wa­
runek ich pobytu w USA jest zu 
pełnie nie do przyjęcia, I że sta­
nowi on naruszenie powszechnie 
uznanych reguł kurtuazji między­
narodowej. Rzecz oczywista -  
powiedział na zakończenia A la ­
torcew -  że takie poczynania nie 
mogą nie utrudniać rozwoju mię 
dzynarodowych kontaktów kultu- 
rajnyęh, a tg&e spęrtęyyyęh»

dowego i  lenńngradzkiego ko­
mitetu miejskiego partii współ 
nie z aktywem partyjnym Le­
ningradu i obwodu leningradz 
kiego.

Omówiono wynikł: Plenum 
Komitetu Centralnego KPZR.

Zebrani wysłuchali z ogrom 
ną uwagą referatu sekretarza 
leningradzkiego komitetu ob­
wodowego KPZR Andrianowa 
i odczytanej przezeń uchwały 
Plenum KC KPZR o zbrodni­
czej, anty partyjnej i  antypań­
stwowej działalności! Berii.

Połączone p lenum , dając w yraz 
w o li ca łe j len in g ra d zk ie j organ iza­
c j i  p a r ty jn e j,  p rzy ję ło  jed no m yś l­
n ie  z gorącą aprobatą uchwałę Ple 
num  KC K P ZR , k tó ra  zaakcepto­
w a ła  w ca łe j rozciągłości podję te 
we w łaśc iw ym  czasie zdecydowane 
k r o k i P rezyd ium  K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  K P Z R , pod ję te  d la  z l ik w i­
dow an ia  zbrodn icze j, a n ty p a rty j-  
t ie j  i  an typ ań s tw ow e j dzia łalności 
B e rii.

H u czn ym i, d łu g o trw a łym i o k la . 
skam l p rzy ję to  uchw alę P lenum  
KC K P ZR  o w yk lucze n iu  B e rii, ja  
ko w ro ga  p a r t i i i  narodu radziec­
kiego, z szeregów członków  KPZR  
oraz uchw alę P rezyd ium  Rady NaJ 
w yższej ZSRR dotyczącą przekaza 
n ia  sp raw y o zbrodn icze j dz ia ła l­
ności B e rii do rozpatrzen ia  Sądowi 
Najw yższem u ZSRR.

y  ABIERAJĄC glos w dys- 
^  kusji, uczestnicy plenum 

mówili o ogromnym znaczeniu 
uchwały Plenum Komitetu 
Centralnego KPZR dla partii i 
całego narodu radzieckiego. 
Stwierdzili oni, że uchwała 
Plenum KC KPZR spotka się 
z całkowitym poparciem i apro 
batą we wszystkich organiza­
cjach partyjnych i wśród 
wszystkich ludzi pracy Lenin­
gradu i obwodu leningradztoe 
go.

Połączone p lenum  kom ite tu  ob-. 
wodowego i  k o m ite tu  m ie jskiego ' 
K P ZR  w spó ln ie z aktyw em  p a r ty j 
liy m  p rzekszta łc iło  się w  po tę żn i 
m an ifestac ję  jedności len ingradz- 
k lc h  o rg an iza c ji p a r ty jn ych , Ich 
mocnego zespolenia w okó ł Kom ittf 
tu  C entra lnego K P ZR . R eferent 
oraz uczestn icy d ysku s ji — sekre ta 
rze dz ie ln icy  N ew sk ie j 1 O k tla b r 
sk le j K P ZR  Szum ilow  1 F ilip po w , 
p ro feso r In s ty tu tu  Technologiczne­
go im . R ady Le n in g rad zk ie j Jew* 
s trop jew , sta rszy m ajs te r Z ak ła ­
dów  Przem ysłow ych im . K irow a , 
B a jk o w  i  in n i — jednom yśln ie pod 
k re ś la ti, że w c ie la ją c  w życie u* 
ch w a ły  X IX  Z jazd u  Kom unis tycz­
na P a rt ia  Z w ią zku  Radzieckiego 
pod przewodem  K o m ite tu  C entral 
nogo zapew n iła  po tężny rozw ó j 
w szystk ich  dziedzin gospodarki na 
rod ow e j. K o m ite t C en tra lny P ą rt il 
zap ew n ił niezakłócone 1 p ra w id ło ­
we k ie row a n ie  ca łym  życiem  k ra ­
ju ,  dokona ł w ie lk ie j pracy w  dzie­
dz in ie  zespolenia p a r t i i l  na rodu 
w o kó ł zadań b u do w y kom unizm u, 
um ocn ien ia  ekonom icznej ł  ob ron ­
ne j po tęgi naszej o jczyzny, dalsze­
go’ podnoszenia do brobytu  narodu 
radzieckiego. Poko jow a p o lity k a  
rea lizow ana przez rząd radz ieck i 
do pro w a dziła  do dalszego um ocnią 
n la  p o z y c ji m iędzynarodow ej 
ZSRR, do dalszego rozw o ju  św ia to­
wego ru ch u  na rzecz u trzym an ia  1 
u trw a le n ia  p o ko ju .

W ATMOSFERZE jak naj­
większej jednomyślności, 

połączone plenum komitetu ob 
wodowego i komitetu miejskie 
go KPZR zaaprobowało w ca- 
Jej rozciągłości uchwałę Komi­
tetu Centralnego Partii, przyj* 
ło ją jako wytyczną podlega­
jącą bezwzględnemu wykona­
niu i  nakreśliło praktyczne 
środki wcielenia w życie zadań 
postawionych przez Plenum 
Komitetu Centralnego KPZR.

Uchwała komunistów 
Kijowa i obwodu 
kijowskiego

MOSKWA PAP.

T AK donosi z Kijowa Agen- 
.) cja TASS, odbyło się tam 

połączone plenum kijowskie­
go komitetu obwodowego i k i­
jowskiego komitetu miejskiego 
komunistycznej partii Ukrainy 
wspólnie z aktywem partyj­
nym Kijowa i  obwodu kijow­
skiego. poświęcone omówieniu 
wyników Plenum KC KPZR. 
Obecnych było 1 200 osób.

Referentem był sekretarz 
KC KP Ukrainy Kiriczenko.

Z jak największą jednomyśl 
nością, zgodnymi, długotrwały 
mi oklaskami przyjęli, uczestni 
cy plenum uchwalę Plenum 
KC KPZR. aprobującą w całej 
rozciągłości zdecydowane i pod 
jęte we właściwym czasie kro­
k i Prezydium Komitetu Cen­
tralnego KPZR dla likwidacji 
zbrodniczej, antypartyjnej dzia
Jalnofcl ¡¡ferii.

Połączone p lenum  k ijow sk iego 
kom ite tu  obwodowego ! k ijo w s k ie ­
go ko m ite tu  p a r ti i w spó ln ie  z a k ­
tyw em  b y ło  w ym ow ną 1 potężną 
m anifes tac ją  n iew zruszonej jedno­
ści i  zw artości k ijo w s k ie j organ 1 
za c ji p a r ty jn e j skup ione j w okó ł 
K o m ite tu  C en tralnego KP ZR . Re­
fe re n t i  wszyscy uczestn icy dysku 
s j i  m ó w ili,  że uchw ala  P lenum  Ko 
m ite tu  C entralnego K P ZR  m a o- 
grom ne znaczenie d la  p a r t i i i  naro 
cłu. P o dkreś la li on i z g łębokim  za­
dow oleniem , że KC K P ZR  1 i 'g o  
p re zyd ium  w  okres ie po zgonie 
J. W. S ta lina  zap ew n iły  n iezak łó ­
cone k ie row a n ie  całym  życ iem  krą 
ju ,  do kona ły  og rom ne j p racy nad 
zespoleniem p a r t i i  i narodu ra ­
dzieckiego w okó ł zadań budow nic 
tw a  kom u nizm u, um ocnien iem  c- 
konom iczne j i ob ron ne j po tęgi o j ­
czyzny, da lszym  polepszeniem  w a­
ru n k ó w  ż.vcia rob o tn ików . 
n i ków , in te lig e n c ji,  w szystk ich  
lu d z i radz ieck ich .

Uczestnicy dyskusji jedno­
myślnie stwierdzali, że Prezy­
dium KC KPZR wykazało wy 
soką czujność, leninowsko-sta 
linowską konsekwencję i nie- 
ugf.ętość. ogromną przenikli­
wość polityczną i  zdecydowa­
nie przy demaskowaniu agen­
ta międzynarodowego imperia 
lizmu Berii, który dokonaj za­
machu na jedność partit!., na 
przyjaźń narodów ZSRR.

P ogardy godny, n ikcze m n y, po 
trz y k ro ć  p rze k lę ty  B e ria  — pow ie 
d z ia ł w  sw ym  p rzem ów ien iu  p i­
sarz K o rn ie jczu k  — u s iło w a ł pod­
ważyć tę w ie lką  p rzy jaźń , w zn ie ­
c ić  wrogość m iędzy naszym i na­
rodam i. N aród u k ra iń s k i, k tó ry  
d z ię k i te j p rzy ja źn i u r te c z y w ls tn lł 
odw ieczne m arzen ie o^Ajednocze- 
n iu  sw ych ziem , s tw orzy ł swoje 11- 
k ra ińsk ie  państwo radz ieck ie , osiąg 
ną ł n ie byw a le  sukcesy w  dzie le 
rozw o ju  gospodarczego 1 k u ltu ia l-  
nego — n ie  pozw oli n iko m u  na ru ­
szyć św ię te j p rzy ja źn i z w ie lk im  
narodem  rosy jsk im  i in n y m i n a io - 
dam i. N aród u k ra iń s k i będzie na­
da l strzeg ł ja k  oka w  głow ie , bę­
dzie w zm acnia ł i ro z w ija ł swą przy  
jaźń  z w ie lk im  narodem  rosy jsk im  
i  ze w s zys tk im i na rodam i naszego 
k ra ju .

W im ie n iu  120 tys . kom som olców  
1 ca łe j m łodz ieży s to lic y  U k ra in y  
sekre tarz  k ijo w sk ie g o  kom ite tu  
m ie jsk ie go  K om som ołu, Sokół, 
s tw ie rd z ił, że kom som o lcy 1 m ło ­
dzież K ijo w a  poświęcą cala swą 
m łodą energię, w szystk ie  swe sity 
i  zdolności, a w  razie po trzeby 
rów nie ż życ ie , p a r t i i I  spraw ie  k o ­
m un izm u .

Plenum powzięło uchwałę, 
w której jednomyślnie zapew­
nia Komitet Centralny KPZR, 
że kijowska organizacja partyj 
na zespoli się jeszcze bardziej 
wokół KC KPZR, spotęguje 
czujność Rewolucyjną t  bojo- 
wość swych szeregów, będzie 
zawsze niezawodną ostoją KC 
KPZR, zachowa do końca wier 
ność nauce marksizmu i leni- 
nizmu. poświęci wszystkie swe 
siły wielkiej sprawiie budowy 
komunizmu.

Plenum obwodowego 
i  miejskiego komitetu 
Komunistycznej 
Partii Białorusi
MOSKWA PAP.

Ag e n c ja  t a s s  donosi, te
10 bm. odbyło się połączo­

ne plenum mińskiego komitetu 
obwodowego i mińskiego koml 
tetu miejskiego Komunistycz­
nej Partii Białorusi wspólnie z 
aktywem partyjnym Mińska i 
obwodu mińskiego. Na plenum 
obecnych było 1.300 osób.

Omówion;> referat sekreta­
rza KC KP Białorusi Patolicze 
wa o wynikach plenum KC 
KPZR,

Referent i  wszyscy mówcy 
zabierający głos w dyskusji 
podkreślali, że uchwała KC 
KPZR ma dgromne znaczenie 
dla partii komunistycznej i  ca 
lego narodu radzieckiego, że 
spotyka się ona w  całym kraju 
z największym poparciem i  
aprobatą.

,.Cała nasza w ie lo tys ięczna za­
łoga — pow iedz ia ła  K u rczycka , to ­
ka rz  z m iń sk ie j fa b ry k i samocho­
dów  — jed no m yś ln ie  po tępia zdra j 
cę. agenta k a p ita łu  m iędzynarodo­
wego — Berię . Załoga naszych za 
k ła d ó w  pracą do kum e n tu je  swą 
w ierność wobec p a r t i i 1 rzą d u ".

M y ś li 1 uczucia chłopstw a kolebo 
zowego w y ra z ił p rzew odn iczący 
przodującego w  obwodzie kołchozu 
„R a dz ie cka B ia ło ru ś " T ruszk ie - 
w icz :

M y „  ko łch oźn icy  — pow iedz ia ł 
cn  — oddam y w szystkie swe s iły . 
aby w ykon ać zadania postawione 
przez pa rtię  w  dziedz in ie  ro ln ic ­
tw a . Naszą odpow iedzią na uchw a­
łę  P lenum  KC K P ZR  będzie w zo­
row e przeprow adzenie żn iw  I w y ­
konan ie  zobowiązań wobec nań- 
•lwa.

W Szczecinie zdaje egzamin
cykl gospodarczy

— nowa forma organizacji pracy
w spółdzielniach spożywców

W CELU usprawnienia pracy sklepów 1 lepszego wykony 
wania usług, niemal wszystkie spółdzielnie spożywców 

wprowadzają nową formę organizacji pracy i współzawodnic­
twa zespołowego opartego na zasadach tzw. cykłu gospodar 
czego.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
to polega na ścisłym określe­
niu obowiązków i zadań dla 
każdego zespołu 1 stanowiska 
pracy w spółdzielni oraz sta­
łej kontroli wylwnywanla tych 
obowiązków przez poszczegól­
nych pracowników i cale ze­
społy sklepowe. Każdy pracow 
nlk sklepu otrzymuje dokład­

nie sprecyzowany spis obo­
wiązków i zadań, które ma 
wykonywać 1 za które Jest

Wszyscy do walki 
ze stonką 
ziemniaczaną
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
(pow. Łobez), Józefa Antona i 
Józefa Marclszkowa w gromadzie 
Lebiechów Dolny (pow. Chojna).

Niedostatecznie walczą ze 
stonką posiadacze ogrodów I 
działek w Szczecinie, m. In. M i­
chał Bereśnlewicz z Cumieniec, 
Ludwik Kubasik z Dąbia i inni.

Zaniedbali lustrację pól kie­
rownicy PGR-ów w Mirosławcu 
w Modllmowie i Korzęcinie 
(pow. Gryfice) oraz w PGR Trąb 
ki (pow. Stargard). W gromadzie 
Żarnowo (pow. Kamień) do 3 
bm. nie zlikwidowano ogniska 
wykrytego jeszcze 24 ub. m. Lek­
ceważy również walkę ze ston­
ką Prezydium GRN w Trzygłowiu 
(pow. Gryfice), tolerując uchyla 
nie się niektórych sołtysów I rol­
ników (np. Jakuba Zubko i in­
nych) od udziału w ogólnokon- 
trolnych lustracjach.

Gminne Rady Narodowe win­
ny skończyć ze szkodliwą tole­
rancją wobec tych, którzy uchy­
lając się od obowiązków niszczę 
nia zasiewów i poszukiwania 
stonki, sprzyjają jej rozwojowi i 
szkodzą nie tylko sobie ale i są­
siadom, gromadzie, całemu kra­
jowi. Każdy posiadacz najmniej­
szego nawet poletka, który u- 
chyla się od obowiązków stałych 
i systematycznych poszukiwań 
stonki -  chcąc nie chcąc leje 
wodę na młyn wroga, który zrzu 
cif nam tego szkodnika I pragnie 
zniszczenia naszych pól, owoców, 
naszego żmudnego trudu.

W poniedziałek, 13 bm. w ca­
łym województwie szczecińskim 
odbędzie się generalna lustracja 
pól w poszukiwaniu stonki.

Trzeba, aby każdy użytkownik 
ziemi w Interesie swoim I całe­
go narodu wziął udział w walce 
ze stonką, aby w dalszym ciągu, 
codziennie poświęcał czas na 
jej zwalczanie.

Wytępić stonkę ziemniaczaną, 
nie dopuścić do strat w zbiorach 
ziemniaków -  oto najważniejsze, 
codzienne, zadanie naszej wsi, 
wszystkich właścicieli i użytkowni 
ków gospodarstw, działek i o- 
gródków.

Sesja
polsko-szwedzkiej
komisji mieszanej 
w sprawie umowy 
handlowej
W DNIACH od 6 do 9 lipca od­

była się sesja polsko - szwe­
dzkiej komisji mieszanej, przewi­
dzianej umową handlową.

KOMISJA rozpatrzyła stan wy­
konania umowy handlowej z 
dnia 2. 5.1953 r. i postanowiła, 
że w celu przyspieszenia wykona­
nia tej umowy, Szwedzki Bank 
Państwowy udzieli dodatkowego 
kredytu Narodowemu Bankowi 
Polskiemu w wysokości 15 * mi­
lionów koron,

odpowiedzialny. Spisy te o  
kreślają zadania pracowników 
w zakresie zapewnienia właś­
ciwego stanu zaopatrzenia skle 
pu w towar, doboru właści­
wych asortymentów towaru, 
w zakresie estetyki i higieny 
w sklepie oraż kultury ob­
sługi.

System atyczne ko n tro le , k tó ­
rych  celem Jest sprawdzenie ja k  
przebiega praca w  ram ach cyk lu , 
dokonyw ane są przez przedstaw icie 
l i  zarządów spó łdzie ln i, k o m is ji 
rad nadzorczych i kom ite tów  sk le ­
pow ych. Do zadań tych  organów 
k o n tro ln ych  na lźy  rów nież usuw a­
n ie  zauważonych niedociągnięć 1 
usterek.

O rganizację p ra cy  w ed ług  zasad 
c y k lu  gospodarczego w prow adzo­
no ju ż  n ie  ty lk o  w sklepach spół­
dzie lczych, ale rów nież w k o m lr  
kach zaopatrzen iow ych l  zespo­
łach  księgowości oraz w śród p ra ­
cow n ików  zakładów  żyw ien ia  zb io ­
row ego, w  m asarniach, p ie karn iach 
1 w śród pra cow n ikó w  transpo rtu .

y  AŚTOSOWANIE cyklu 
^gospodarczego dało w 

szeregu spółdzielni dość zna­
czne rezultaty.

Przed wprow adzeniem  cy k lu  go 
spodarczego w  Powszechnej Spół­
dz ie ln i Spożywców „R o b o tn ik “  w 
Szczecinie is tn ia ły  poważne rem a­
ne n ty , m anka dochodziły  do 1,3 
proc., c y k l obiegu to w a rów  w ahał 
się od 22 do 29 d n i, dodatkowe w y ­
na jm ow an ie  wozów podnosiło  kosz 
ty  tran spo rtu , a w  księgowości 
is tn ia ły  przeszło 4-m iesięczne zaleg 
lości. Obecnie rem anen ty  to w a ro­
we zm a la ły  p raw ie  o połow ę, 
m anka spadły do 0,7 proc., obieg 
to w a rów  w aha się w  granicach 
IG—22 dn i, tra n sp o rt w łasny przy  
zm nie jszone j liczb ie  w ozów  obs lu . 
gu je  k i lk a  Jeszcze spó łdz ie ln i spo­
żyw ców  w oje w . szczecińskiego, 
zaś księgowość prow adzona jes t ha 
bieżąco. P o p raw iła  się rów n ież te r ­
m inow ość sprawozdań 1 raportów-. 
P ozw oliło  to  na przeprow adzenie 
rem anen tów  w  znacznie w iększej 
liczb ie  sk lepów  n iż  poprzednio. 
Np. podczas gdy w  I  kw arta le  r . 
ub. rem anen ty  przeprowadzono w 
135 sklepach, to  w  I  kw a rta le  h r. 
ju ż  w  345 sklepach. W skute k  reo r­
ga n izac ji p ra cy  op a rte j na cyk lu  
gospodarczym  z likw id ow an o  ró w ­
nież zbedne etaty.

Wiśniewscy już wiedzą...

A dokąd pojadą

Szczecinianie
nagrodzeni 
w naszym

Konkursie
na temat
wczasów w ie jsk ich

„Orbisu“ ?
K ŁO PO TY rod z in y  W iśn iew skich, 

gdzie spędzić wczasy w ie jsk ie  
tan io , p rzy jem n ie , zdrowo 1 ro ­
dz inn ie  — zosta ły zażegnane dz ięk i 
odpow iedziom  naszych czy te ln ików  
w  kon ku rs ie , ja k i og łosiliśm y.

A czko lw ie k  szczeciniacy m ają 
dość w ody. to  jed na k  w iększość od 
pow iedzi zachęca W iśn iew sk ich  do 
odbyc ia  wczasów nad wodą, — alé 
n ie  słoną: nad jez io ra m i m azu rsk i­
m i. Szczególnie en tuz jastyczn ie  
pisze o po jezie rzu M azu rsk im  ob. 
S. D ąbrow sk i.

P a d iy  też g łosy za góram i, za 
P odkarpaciem  w  szczególności, n ie  
k tó rz y  do radcy W iśn iew sk ich  po­
zostają w ie rn i m orzu i zachęcają 
całą rod z in ę  W iśn iew sk ich  do Spę­
dzenia wczasów w  jed ne j z p ię k ­
n ych  m ie jscow ości nadm orskich , 
gdzie są zorganizowane wćzaśy 
w ie jsk ie  „O rb is u " .

Rozważą to  w szystko W iśn iew ­
scy. a te raz n iech sami nagrodze­
n i zastanowią się dokąd jechać! Na 
grody uzyska li następu jący dorad­
cy W iśn iew sk ich :

1 S T A N IS ŁA W  D ĄBR O W SK I, 
Szczecin, R ata jczaka 3—5 nągro 

da w  postaci dw u tygodn iow ego p6 
b y tu  w pensjonacie „O rb is u " 
w ra z  z po kryc ie m  kosztów  p rze ja ­
zdu.

2 F R A N C IS ZE K  W AW R Y KO W , 
Szczecin, R ostw orow skiego 34— 

7 — nagroda w  postaci tygodn iow e 
go po by tu  w  pensjonacie „O rb is u "
w ra z  z po kryc ie m  kosztów prze ja ­
zdu.

3 R O M ÁN  W ILD E N , Sżfczecln, 
R eym onta 23 g. nagroda w  po­

staci tygodn iow ego pobytu  w  o- 
środku w czasowym  ..O rb isu" w raz 
7 po k ryc ie m  kosztów  prze jazdu.

W ym ien ien i zechcą porozum ieć 
się lis tow n ie  z przedsięb iorstw em  
ośrodków  w ypo czynko w ych ..Or­
b isu ", — W arszawa. B racka IR w  
spraw ie re a liza c ji nagród. Do 11- 
s tr  należy do łączyć w yc in e k  l is ty  
nagrodzonych i na n ie j podkreślić 

•w o je  nazw isko.
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Na pochylni •

dzień ma 24 godziny
K O R I B R  -  STR ON A

W  dniu 22 Lipca
wodowanie nowego statku 

Stoczni Szczecińskiej
Kierownictwo powinno usunąć 
istniejące jeszcze niedociągnięcia •

W  N A J B L IŻ S Z Y M  czasie 
d ru g i p o ls k ie j k o n s tru k c ji s ta ­

te k  p e łn o m o rsk i ty p u  „L e -  

w a n t“  M /S  „Ł ó d ź “  w yru sza  na  

p ró b n y  re js . P ie rw szym  „ Le -  

w a n te m “ , k tó ry  w yszed ł ze 

S toczn i G d a ń sk ie j i  w  począt­

kach  p a źd z ie rn ika  ub. r .  rozpo  
czą ł sw ą p ie rw szą  podróż m o r­

ską do C h iń s k ie j R e p u b lik i L u  

d o w e j b y ł M IS  „N o w a  H u ta ".

PR ZE D  dw om a la ty  m ia ła  
ty lk o  n ie w ie lk ie  ow rzodzenie  
skó ry . A  oto s k u tk i 2 -le tn iego  
leczenia przez „ cudotw órcę  
(Fot.: J. K o s id o w sk i ( „Ś w ia t" )

i i
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OCZY mego rozmówcy są zmęczone. Wiele nocy nie do- 
spal nadmistrz Lehman. Pragnie, jak i cała załoga, do 

trzymać zobowiązania podjętego dla uczczenia 22 Lipca. W 
dzień wielkiego święta nowy kadłub ¿płynie przed termi­
nem na wodę,

— Nieraz to i  ręce opadały, stwo cechuje wypożyczalnię 
— przyznaje cicho — tyle nie narzędzi. Nie dość że robotni- 
spodziewanych trudności... Był cy stoją w kolejce po narzę- 
czas. że brakowało niterów, dzia (jedno okienko do obsłu- 
traserów. Niterów wypożyczy- gi, to za mało) i tracą cenny 
ła Stocznia Rzeczna, z traser czas, ale niejednokrotnie otrzy 
ni stoczniowej, w związku z zo mują narzędzia tępe, wyszczer 
bowiązaniami, przyszli na po­
chylnię traserzy. Nieraz nawa 
lały dostawy... ale daliśmy 
wszystkiemu radę. Teraz to 
już obawy nie ma — zdąży­
my — kończy twardą, śląską 
mową.

Nadmistrz Lehman buduje 
już trzecią z kolei jednostkę.
Ludzie, którzy kładli z nim 
pierwszą stępkę, pracują dziś 
na stanowiskach brygadierów 
i majstrów. Na pochylni Kru- 
żyński i Ciupa, na przedmonta 
żu Jedynak i Szwagrzak. To 
stara, wypróbowana kadra, 
przodujący pracownicy Stocz-

N a zd ję c iu  MISL „Ł ó d ź "  
S toczn i G dańsk ie j. (C A F)

bione, a wiertarki i szlifierki 
popsute, zacinające się w cza­
sie pracy Węże do sprężonego 
powietrza bywają dziurawe, 
lub też pękają.

Dają się jeszcze we znaki 
na Stoczni niedociągnięcia 
związane z wprowadzeniem no 
wych norm. Kierownictwo 
Stoczni nie dopilnowało do­
starczenia na czas do odpo­
wiednich stanowisk kart robo 
czych, będących podstawą do 
obliczania zarobków i sporzą­
dzania list płacy. Na wielu od 
cinkach brak jest kart robo­
czych, a jeśli są, to w nieznacz 
nych ilościach. W wyniku te­
go robotnicy nic nie wiedzą o 
swojej wydajności.

Rzecz jasna, że te hamujące 
pracę załogi niedociągnięcia 
powinny być jak najszybciej 
usunięte.

1V[AD Stocznią zapada 
zmrok: Na tle granatowe­

go nieba i srebrnie przebłysku 
jącej Odry rysuje się potężna 
sylwetka nowego statku. Zapa 
łają się reflektory, na ruszto­
waniach uwijają się postacie 
robotników. Biją niterskie 
młotki, pracują szlifierki rzu­
cając w mrok snopy złotych 
iskier.

Mimo nocy, na pochylni 
dzień trwa. Słowa lipcowego 
postanowienia zamieniają się 
w  kadłub nowego statku.

E. Wituszyński

Nad środkową
Wołgą 
rosły iasy 
podzwrotnikowe
W IN S T Y T U C IE  G e og ra fii A k a ­

d e m ii N au k  ZSRR zakończo­
no  badania pozw ala jące od tw orzyć  
ch a ra k te r  szaty ro ś lin n e j danego 
te re nu w  da w nych czasach. P ra­
ce te  w iążą się ściśle z ok re ś la ­
n ie m  w ie k u  po k ład ów  geologicz­
nych . co m a doniosłe znaczenie 
p rz y  poszuk iw an iach bogactw  na ­
tu ra ln y c h  i  w  bu d o w n ic tw ie  h yd ro  
te chn iczn ym .

Uczen i rad z ie ccy nagrom adzili 
ju ż  w ie le  m ate ria łu , dotyczącego 
różnych ty p ó w  roś linnośc i w  da w ­
n ych  czasach. Osiągnię to to  dzię­
k i zastosowaniu an a lizy  py ło w e j, 
t j .  drobiazgow ego zb ie ra n ia  i  bada 
n la  p y łu  kw ia to w eg o  leżącego w  
z ie m i przez w ie le  w ie kó w . Pada­
ją c  na ziem ię p y łe k  k w ia to w y  n ie  
u iega n iszczeniu, lecz zosta je za­
chow any. Na podstaw ie okreś len ia  
ro ś lin , od k tó ry c h  p y łe k  pochodzi, 
m ożna w n ioskow ać o charakte rze  
roś linnośc i epok i, w  k tó re j fo rm o ­
w a ł się da ny  po k ład  geologiczny.

In te re su jące  w y n ik i badań o- 
s iągnię to tą  m etodą w  re jo n ie  W oł 
g i Ś rod kow e j. O kazało się, że w  
da w nych  czasach ro s ły  tu  lasy  o 
cha rakte rze  po d zw ro tn iko w ym , m 
in . na w e t sekw o ja , k tó rą  dz iś  spo 
ty k a  się w  K a lifo r n i i  itp .

*  H A N D E L  zag ran iczny K ana dy  
przeżyw a pow ażne trud no śc i. W  re 
zu lta c ie  ekspansji h a nd low e j i  pro 
te kc jo n is tyczn e j p o l i ty k i Stanów 
Z jednoczonych d e fic y t w  w y m ia ­
n ie  h a nd low e j K a na dy  z U SA w y  
n iós ł w  ciągu 5 m ies ięcy 378 m il io ­
nó w  do larów . E ksp o rt ka n a d y jsk i 
do A n g li i  w  tym że  czasie z m n ie j­
szy ł się o 79.600 tys ię cy  do larów .

NA POCHYLNI
r J  DALEKA słychać trzask 
^  niterskich młotków. W tę 
stronę z całego terenu Stoczni 
wiezie się części i  elementy, 
które olbrzymi dźwig potęż­
nym ramieniem podaje na jed 
nostkę. Co chwilę wędrują na 
pokład butle z acetylenem, w 
wielkich ilościach zużywanym 
przez przepalaczy, tnących pal 
nikamii stalowe blachy.

Ludzie z pochylni to wy­
trwali i  ofiarni pracownicy. 
Przepalacze Krzemiński i  Za 
łoga, monterzy Pawlik i  Idus 
poważnie przekraczają normy, 
wyrabiając niejednokrotnie po 
160 — 180 proc.

Cała Stocznia żyje budową 
nowej jednostki. Wiele dzia­
łów zobowiązało się pomagać 
pochylni w jej pracy. Na wy­
różnienie zasługuje trasernia. 
Praktykanci ze szkół wyż­
szych na prośbę dyrektora 
ochotniczo zgłosili się do pra 
cy na pochylni. Najlepsze wy­
nik i osiągają w zmianie pierw 
szej Andrzej Briks i  Romuald 
Raubo, natomiast w zmianie 
drugiej Zenon Gniewicz i Bog 
dan Pyrz.
USUNĄĆ
NIEDOCIĄGNIĘCIA

N IE wszystkie jednak dzia­
ły  pracują zadawalająco. 

Karygodne wprost niedbal-

Na tropach brakoróbstwa
0 rozlatujących się łóżkach, 

materacach wypchanych mokrym sianem 
i muchach „nabijanych w butelkę" 

przez szczecińskich brakorobów
1YM W S T Ę P IE  k i lk a  p rz y -  

’  k ła d ó w : S p ó łd z ie ln ia  „O d ­
le w n ik “  w  Szczecinie w y p u śc iła  
na  ry n e k  oddaw na poszuk i­
w ane łóżeczka d la  dzieci, ale  
m im o  to  n ik t  ic h  n ie  chce k u ­
p ić . Dlaczego? B o zam iast na  
b ia ły , pom alow ane są na  c iem ­
n o s z a ry ,  b rz y d k i ko lo r, a  
ksz ta łte m  b a rd z ie j p rz y p o m i­
n a ją  tru m ie n k i n iż  łóżeczka.

Szczeciński P D T  sp ro w a d z ił 
aż z In o w ro c ła w ia  dużą p a rt ię  

pasków  skórza­
n y c h  do spodni, 
k tó re  n ada ją  
się a k u ra t do 
noszenia na... 
rę ku , gdyż d la  
mężczyzn o no r  
m a ln e j fig u rze  
są za k ró tk ie  
o k ilka d z ie s ią t 
cm.

M ożna też na ­
b y ć  w  P D T  pa-
seczki do ze­
g a rkó w  ręcz­

nych. Tak , można ,ale n ik t  m e  
ku p u je . L e p ie j bow iem  m ieć  
io k ieszeni 9,60 zł a n iż e li ob­
s k u rn y  pasek, k tó ry  bardzo  
szybko ro z la tu je  się na ka ­
w a łk i.

S pecja lnością  b ra ko ro b ó w  ze 
S p ó łdz ie ln i im . P K W N  w  
Szczecinie je s t psucie d rogo ­
cenne j b lachy. O sta tn io  w y ­
p ro d u ko w a ła  spó łdz ie ln ia  
20.000 sz tuk  le jk ó w , k tó re  
k o n tro la  techn iczna  z a k w a li­
f ik o w a ła  ja k o  n ie  nada jące  się 
do użycia.

S pó łdz ie ln ia  „S to la rz "  w y  
p ro d u ko w a ła  na specjalne za­

m ó w ie n ie  d la  
P G R  100 łóżek  
„L u d o w y c h ". 
B y ło b y  w szys t­
ko  w  po rządku, 
gdyby  łó żka  te 
n ie  ro z le c ia ły  
się, zan im  je  
zdołano w ys iać  
odb io rcy.

B ra ko ro b y  ze sp ó łdz ie ln i 
„P o k ó j"  w  L ip ia n a ch , pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  n ie ja k ie g o  Ros- 
sowskiego n a p a k o w a li do m a­

te raców  mo-
/  k re  siano,

w  k rzyw dząc
4  •J\ w  ten  spo •

/  sób k lie n -
* tó w , m a te ­

race i... k o ­
n ie , d la  k tó ­
ry c h  siano  

m ogłoby się przydać.

B ra ko ro b y  ze Szczecińskich  
Z a k ła d ó w  P i­
w o w a rs k ic h  
dotąd  n ie  w ie ­
dzą. że m uchy  
w ca le  n ie  są 
zachwycone, 
gdy się je  „n a ­
b ija  w  b u te l­
kę“ . Tym cza­
sem konsum en  
c i p iw a  e onu  
częściej z n a j­
d u ją  te  owady  
w e flaszkach. 

—  Nie jesteśm y go rs i -  
m ó w ią  b ra ko ro b y  ze Szczeciń­
sk ich  Z a k ła d ó w  P iekarn iczych  
i  h u la ją  aż m iło . Szczególnie

Szarlatańskie praktyki

„cudotwórcy 
z Leopoldowa
(O d  k o re s p o n d e n ta  z W a rs z a w y )

YI7 LEOPOLDOWIE kolo Dęblina (niedaleko Warszawy) od 
’  '  dłuższego już czasu działa „cudotwórca“ ksiądz — 

„doktor“  Drozdowski,

p o p isu ją  się p ieka rze  z p ie k a r­
n i p rzy  u l.  K ras ińsk iego , k tó  ­
rzy  chyba w  trosce o nadan ie  
Chlebom urzędow ego ch a rn k le  
ru , n a dz iew a ją  go p lo m b a m i 
ze sznurk iem .

R eko rd  b ra ko ró b s tw a  ( i o- 
szustw a) p o b iła  spó łdz ie ln ia  
„G w ia zd a ". O tóż w  sw ych  
spraw ozdan iach  m iesięcznych, 
dotyczących ja ko śc i p ro d u k c ji.

sp ó łd z ie ln ia  ta  
n ie  w y k a z y w a ­
ła  n ig d y  b ra ­
ków . A ż  tu  n a ­
g le  „ G w iazda"  

z w o łu je  ko rn i-  
-v s ję  d la  przece- 

n y  k i lk u  tys lę - 
>cy sz tu k  w a d li­
w ie  w y p ro d u ­

ko w a n ych  sw e trów , pończoch  
i  w ie lu  in n y c h  w y ro b ó w  t r y -  
ko ta rsk ich .

Co' się stało? Po p rostu  
„G w ia z d a "  p ro d u ko w a ła  b ra ­
k i,  a le  n igdz ie  ic h  n ie  w y k a ­
zyw a ła . I  gdyby  n ie  p rzyp a ­
dek, że „G w ia z d a " w s k u te k  
po łączenia się ze spó łdz ie ln ią  
„ T ry k o t“  m usia ła  sporządzić  
rem anent, b ra k i n ie  zosta łyby  
jeszcze d ługo  zdekonsp irow a- 
ne.

O Z T Y C H  fa k tó w  w yn ika ?
Są b rakarze , k tó rz y  „za ­

m y k a ją  oczy"  g d y  to w a r n ie  
odpow iada w ym a g a n ym  w a ­
ru n k o m  techn icznym .

A le  n ie  ty lk o  bralcarze po­
noszą w inę . K ażdy  ro b o tn ik  
m usi w iedzieć, że od w y n ik ó w  

.w a lk i o dobrą jakość p ro d u k ­
c j i  za leżny jes t nasz ro zw ó j 
gospodarczy — i  jego  osobiste 
za robk i. N ie  może być mou: 
o p rzezw yciężen iu  tru d n o śc i i 
zaopatrzeniu, je ż e li będz iem y  
to le ro w a li p ro d u k c je  tow arów  
nie nada jących  sic do uży tku .

J. R O T M A N .

SŁAWA „cudotwórcy“ z 
Leopoldowa rozchodziła się do 
t.ychczas dziwnymi drogami 
Od opłotka do opłotka kułac­
kich gospodarstw szła szepta­
na plotka o świątobliwym, ja­
snowidzącym „Dobrodzieju'
— księdzu Drozdowskim co to 
..tylko spojrzy i w oczach cho
obę wyczyta“ , a potem przy­

śle takie lekarstwo, po któ­
rym, „jak ręką odjął“ — każda 
choroba przechodzi. I to w do 
datku wszyfetko za darmo. 
Kto chce. ofiarę składa. Ko­
mu to zdrowie nie jest miłe •• 
a plotka taka kusząca, obiecu 
jąca wiele... nic więc dziwne­
go. że przed plebanią leopoi- 
dowską spotykały się setki ko 
biet, mężczyzn z różnych stron 
kraju, zwabionych sprytnie ro 
bioną reklamą.
„KONSULTANT“
INSTYTUTU ONKOLOGU
\ U  YNIKAŁO z  niej niezbicie 
’  V — księża gospodyni miała 

widocznie surowo zakazane 
rozprzestrzeniać takie pogłos­
ki, — że „ksiądz doktor“  
współpracuje ściśle z Instytu­
tem Onkologii im Marii Curie
— Skłodowskiej w Warszawie. 
W marcu br. do Instytutu za­
częli zjeżdżać chorzy, których 
poinformowano w Leopoldo­
wie, że ksiądz — „doktor" 
jest właśnie tutaj, na konsulta 
c ji z lekarzami.

W ie lo le tn i p o r tie r  In s ty tu tu  B ro ­
n is ła w  SokulsU i m us ia ł się b ro n ić  
przed ty m  „na ja zde m “  o tum an io ­
n ych  p ą tn ikó w .

— C h c ie li m i dawać ła p ó w k i, u- 
s iło w a li w suw ać po dw ieście z ło­
ty c h , b y łe m  ty lk o  ich  w pu śc ił. N ie 
w ie rz y li m i — opow iada p o rtie r. 
Baz p rzy je ch a ła  m ło da  kob ie ta  z 
poznańskiego. N ie zastała „c u d o ­
tw ó rc y “  w  Le op o ld ow ie , ale od 
o ko licznych  k u ła k ó w  ku p iła  2 k ilo  
g ra m y k o ry  brzozow ej, „ t e j  samej 
co ksiądz — „ d o k to r “ zap isu je  na 
ra ka “ . Z a p ła c iła  za „ le k “  600 z ł 

—całą sw o ją  m iesięczną pensję. 
Jak je j  pow iedz ia łem , że to  oszu­
stw o, a n ie  cudow ne leka rs tw o , 
p łaka ła , ja k  m ałe dziecko m ó w i­
ła, że za tę  sw o ją  k rzyw d ę  p ó j­
dzie na M il ic ję  ze skargą.

SZALBIERSKIE
PRAKTYKI

M  IE tylko ta młoda kobieta 
oskarża ks. Tadeusza Droz 

dowskiego o szalbierstwo. 
Ksiądz — „doktor" w  swej 
paroletniej „karierze", ma na 
swym koncie — obok bardzo 
poważnych wpływów z „o - ‘ 
fiar“ , inne ofiary — oszuka­
nych, z zimną krwią wyzyska­
nych pacjentów, którym nieje 
dnokrotnie zniszczył zdrowie 
i  zamknął drogę do wyzdro­
wienia.

W  os ta tn im  num erze tyg o d n ika  
„Ś w ia t“  d o k to r  M a r ia  G órecka pod 
ję ła  się, na  podstaw ie rozm ów  z 
leka rza m i sp e c ja lis ta m i z zakresu 
o n ko lo g ii, w łasn ych  ob se rw ac ji i 
tra g iczn ych  w y n ik ó w  stosow anych 
przez księdza m etod, oceny dz ia ­
ła ln ośc i szarlatana z Leopoldow a. 
D r  M a r la  G órecka przytacza k l ik a  
w strząsa jących p rzyk ła d ó w , k tó re  
św iadczą o szkod liw ośc i le ka rsk ich  
p ra k ty k  „c u d o tw ó rc y “ . Oto k i lk a  z 
n ic h  w  sk róc ie :

P ię c io le tn i W łodz io  c h o ru je  na  
zapalenie szp iku  kostnego w  nóż­
ce. Le ka rze  z a le c ili operac ję  i u- 
n ie ru cho m ie n ie  koń czyn y  w  g ip ­
sie. A le  m a tka  zaw iozła dziecko do 
Leopoldow a. Ks iądz zakazał opera 
c ji. . .  „T rz e b a  przyk ład ać  liś c ie  z 
łop ia n u  i  ro b ić  kąp ie le  w  s ian ie“ . 
N ie  w ied z ia ł, że doprowadzą one 
do ro p ie n ia  kośc i i  d łu go trw a łego 
ka le c tw a  chłopca.

„M e to d a “  księdza „d o k to ra “  Jest 
zaprzeczaniem  rozpoznań le k a rz y  i  
kw estionow an iem  słuszności zale­
canej przez n ich  k u ra c ji.

— Pow iedz ia ł, że operac ja  je s t 
n iepotrzebna, w y le czy  m n ie  z io ła ­
m i — c ieszyli się pa c jenc i, n ieśw ia  
do m l szarla tańsk ich  p ra k ty k  „ c u ­
d o tw ó rcy “ ; us iłu jącego w m ó w ić , że 
z ió łka  uleczą p rzyp ad k i raka . Re­
z u lta ty  k u ra c ji  n ie  da w a ły  na  s ie ­
b ie  d ługo czekać. W k lin ic e  A ka de 
m ii M ed yczne j; w  In s ty tu c ie  On­
ko lo g ii echa p ra k ty k  Tadeusza D ro  
zdow skiogo n ie je d n o k ro tn ie  b rzm ią  
ły  trag iczn ie .

U pacjenta k lin ik i rozpozna 
no raka żołądka we wczesnym 
stadium. . Operacja dawała 
gwarancję trwałej poprawy, 
ale chory nie zgodził sHę. Poje 
chał do Leopoldowa i powrócił 
do warszawskiej kliniki, po 
dwóch latach w stanie bezna­
dziejnym Ten okres wypełnił 
kuracją u „cudotwórcy".

U 57-letniej chłopki spod 
Garwolina lekarze Instytutu 
Onkologii stwierdzili raka 
skóry na grzbiecie dłoni, żale 
cając leczenie promieniami. 
Ale kobieta przestraszyła się. 
Wolała „ziółka“ — księdza 
„doktora". Teraz leży w Insiy 
tucie, czekając na amputacją 
ręki Lecz to nawet nie uchro­
ni je j przed groźbą dalszych 
przerzutów niewyleczonego w 
porę raka.

Lekarze, znający doskonale 
pseudo — lekarską działal­
ność kśiędza Drozdowskiego, 
stwierdzają, że wielu chorych 
£0 zasięgnięciu jego „porady“ 
nie zgłasza się już na leczenie 
w Instytucie Onkologicznym i 
poradni, a powraęa ponowni«

. w stanie beznadziejnym.
WSTRZĄSAJĄCE
OSTRZEŻENIE

A  t o  pokłosie „d z ia ła in o śc i“  szar
w  łatana z Leopo ldow a, p lo n  Je- 

£0 k ilk u le tn ie j „ p r a k ty k i “  le k a r­
s k ie j. Ks iądz — „d o k to r “  u czyn ił 
In tra tn y  proceder z w ykó rzys tyw a  
n ia  w  zb ro dn iczy  sposób lu d z k ie j 
na iw no śc i. Chcąc dodać sobie 
sp lendoru , us ta n o w ił ca ły  cerem o­
n ia ł p rzy jęć . D ług ie  go dz in y w y ­
czeku ją  na iw ne o f ia ry , „ le k a r ­
sk ich “  zapędów księdza na jego 
ukazan ie się. K o b ie ty  od dz ie ln ie , 
m ężczyźn i od dz ie ln ie  — w  ko le jce  
przesuw ają sie przed ob liczem  
„c u d o tw ó rc y “ .

P rzytoczone fa k ty  są w strząsa ją­
cym  ostrzeżen iem  d la  ty c h  w szyst 
k ic h , k tó rz y  n a iw n ie  w ie rz y li w  
„cud ow no ść“  księże j m etody. Są 
ostrzeżeniem  d la  ty c h , k tó rz y  to ­
le ro w a li dzia ła lność księdza D ro­
zdow skiego. Już na jw yższy czas 
po łożyć kres  średniow iecznym  
p ra k tyko m .

O B O K  ks ię d za -„d o k to ra "
k ro czy  jego  gospodyni. To ona  
w łaśn ie  zb ie ra  ko p e rty  z „o- 
f ia ra m i" .
(F o t.: J. K o s id o w sk i ( „Ś w ia t" )

Wszyta Bianka 
w USA
dokąd bońsk i „ m in is te r w o j­
n y "  p rz y b y ł n iedaw no  w  o to ­
czeniu sw ojego sztabu, s k ła ­
da jącego się z b. h itle ro w s k ic h  
o fice ró w , w iąże  się ściśle z a -  
m e ry k a ń s k im i p la n a m i w skrze  
szenia h itle ro w s k ie g o  W e h r­
m ach tu . B la n k  i  jego  do radcy  
o d b y li ju ż  szereg rozm ów  z  
p rze d s ta w ic ie la m i Pentagonu  
(d e p a rtam en tu  w o jn y  U SA), 
k tó re  — ja k  o św iadczy ł B la n k  
— ,.to czy ły  się w  atm osferze  
bardzo p rz y ja c ie ls k ie j" .  W y n i­
k i  rozm ów  trzym a n e  są w  śc i­
s łe j ta je m n ic y . N a  raz ie  w ia ­
dom o ty le , że B la n k  o trz y m a ł 
zapew nien ie , iż  h itle ro w s c y  
zb rodn ia rze  w o je n n i, z n a jd u ­
ją c y  się jeszcze w  w ięz ien iach , 
zostaną w k ró tc e  z w o ln ie n i. 
W prost z w ię z ie ń  p ó jd ą  oczy­
w iśc ie  do koszar, by ob jąć do­
w ó d z tw o  n ad  odd z ia ła m i neo- 
h itle ro w s k ie g o  W ehrm achtu .

i t



Ą  STRONA -  K P R I t a

M/s „Morsko Wola“
— matką dalekich wypraw rybackich

na Morze Północne
BAŁTYK jest dla nas za mały — stwierdzali nasi ry­

bacy nie od dziś. W żadnym wypadku rybołówstwo 
polskie nie może się opierać tylko na połowach na 

wodach bliskich. Złowiona masa rybna byłaby za mała dla 
potrzeb kraju. Gorzej jeszcze — kouPÓOtrąpja połowów na 
Bałtyku odbierałaby naszemu rybołówstwu możliwości roz­
woju.
A WŁAŚNIE ludowe pań­

stwo, w którym nasza floty}: 
la rybacka wolną od wpły­
wów kapitalistów rodzimych i 
pbcych, daje rybakom możli­
wości rozwoju, o których 

. przed wojną nie mogły marzyć 
nawet silniejsze (zdawałoby 
się) w rybołówstwie

„P IE R W S Z Y “  ją k  na każ- zagraniczne, 
dym sta tku , ta k  i  na „M o r -  A Więc na ^orze P(5in0lC. 
tfe ie j WpU" dba o planowe za - n€.
„ B ln ia m  luków . Ja k  la io w a i  ^  .h{K,0 zoslato rzuco. 
beczki, gdzie ładować, co po- ne jąk je zrealizować? 
dawać tra w le ro m  — o tym  de­
cyd u je  p ie rw szy  o fice r O k ta - GEOGRAFII 
wian ̂  WITKOWSKI, G dy NIE IW02NA ZMIENIĆ... 
m t y } t y  W lec i,,!, sis do TO- p ,  A K T E M  4e od t0 .

* " * •  -p ie rw szy ”  pozostał na Ł ».tek północnych dzieli nas 
pokładz ie , by rozładow ać daleka przestrzeń. Cztery dni 
przyw iez ione  z M orza P ó łnoc- Idą nasze statki rybackie na 
n tg o  ryb ie  skarby. Ą le  za to  te łowiska. Dwa tygodnie 
Żona p rzy jecha ła  do męża 
statek.

Ryfcąpy ną trąwl?F3Ph (łSWjaPfPh
ozynme włokami) i  itisraob (łowią­cych ryby W Siąpi b ernę. wyrzu­
cone w ro9F?p, na które ryba rop* 
się nadstawa) §?ntfa.1a ławie ryb­
nych, wydobywają ryby- sola i®
w  beczkach.

M aryna rze  „M o rsk ie j W o li“  pro­
wadzą statek, przekazu ją  tra w le ­
rom  i  lug rom  in fo rm a c je  o stanie 

państwa łow iąk. zapew niają gotowość s ta t­
ku  — bazy.

R obotn icy  na s ta tku  — bazie pro  
wadzą prze ła du nk i z m ałych  s ia t 
ków  ryb a ck ich  na pokład „M o r­
sk ie j W o li" . Rązą po trą fi^  przepro 
wadzić rem on ty  na traw le ra ch , zą 
o p a tru je  je  w  sieci, pa liw o , zyw-

Lisl z Warszawy

R O M A N  P Ę K , członek ro ­
bo tn icze j za łog i p rze ładunko ­
w e j na „M o rs k ie j Woli", pra  

. . . . . . . . . . .  . . _ cow a ł w ra z  z abso lw entam i
ność. wodę świeżą sprzęt Ponadto $zkól m orsk ich p rzy  ładow a- 
ską?r ma w p ita i n a d k ła d z ie  z niu beczek ze s ta tków  rybac- 
rzucanego sta le fa la m i małego sta k ich  na bazę. 
teczku ryback iego załoga możę _  o d b ija cze  — oto CO za-

s f & s r  ^e w m io  f m h  « *« • ' « *•
n im  w  czasie prze ładunku w  św let p ra w y . W  p ie rw szych  rejsach  
lic y  -  bą, naw ęt nr.oie pójść do trą w le ry  w ą li ły  o b u rtę  sta tku  

—bązy. W ty m  re js ie  rą ie liśm y  
' T ak Jest — i  na M orzu Północ- nowe odbijacze, k tó re  „podda ­
nym _pokazywane są polskie f i l r  ip ą ły “  się. am ortyzow a łytrawler czy lagier może“  pP2o R™ W

stawać W rejsie i łowić ryby, ra  czy k u tra  zachoru je  — rezerw a w strząsy na sja iow anym  
potem znowu cztery dni .’baćka z „W o li“  zastąpi chorego, rzu. 

Tak by ło  ostatn io pa „Orionie»*. 
W ik to r  S ladkow ski z pokładu 
„M o rs k ie j W o li“  zszedł na pokład 
tra w le ra  „O r io n a “  i p ły w a ł w  jed- 
nym  z re jsów , ą cho ry  ryb a k  w y ­
zd ro w ia ł w szpita lu bazy.

Przeładunek na wysokim 
morzu, to sprawa niełatwa.

Płuco Stolicy
Centralny Park Kultury 

na Powiślu
Dr o g i Kr z y s z t o f ie ! wielu godzin zapełniony ludź-

Zajmując się problemami, mi, i  w pewnym sensie,., duże 
urbanistyki nie można pomi- miasto. Naturalnie nawet w 
nąć... fizjologii. Pewien uczony najgęściej zaludnionym mleś- 
niemiecki dr. Speck przepro- cie nie zapominamy z powodu 
wadził następujące doświadczę braku tleńu, o liczeniu, je­
nie: wdychał on ze zbiornika dnak problem odświeżenia po 
powietrze niedostatecznie za- wietrzą istnieje nie tylko w 
opatrzone w tlen i jednooześ- mieszkaniu, ale i  na ulicy, pla 
nie liczył. Kiedy zawartość tle cu, podwórzu, 
nu we wdychanym powietrzu . Centralny Park
obniżyła ste o I procent samo J ^ „ S S  
poczucie badacza uległo g»al ^  awie naIwalbyro chłon- 
townym zmianom, liczył z pad „ enWatorem ' k tćry jak
zwyczajną tru d n ^ ią , wresz- Ł , ki 0grM  Saski Jłd. od- 
cie zapomniał co ma robić i  za wągla z
cząl tracie świadomość. miasta, zaopatrując go jedno-

Podobnym zbiornikiem sła- cześnie w tlen. Warszawa ma 
bo zaopatrzonym w tlen może wiele takich wentylatorów 
być również mały pokój, od zieionychr ale ten będzie nale- 

_  żał do najmiększych. Pomyśl
' 0  sobie, jego powierzchnią już

wkrótce będzie mieć wiele po 
W W A R S Z A W S K IM  P a rką  nad 150 hą, a przecież park 

K u ltu r y  na W ybrzeżu K o - nadwiślański stale będzie się 
ściuszkow skim  w ytyczono i  rozszerzał. 
w ykończono nowę a le jk i, ob­
siano t ra w n ik i oraz zasadzono NA GRUZACH CIASNOTY 
dużo m łodych  drzew  i  k rze - I  BRUDU 
WÓ10-

Świeżo zasadzone d rzew ka  ^c ih i®
ochrania się przed p a lącym i traftsz wyobrazić sobie 
p ro n iię n ią m i słońca daszkam i pavk wyrastający na dawnej

powrót, dzień lub dwa dla wy 
ładunku i powrót. na łowisko.
W tym czasie szyper traci kon 
takt z ławicami ryb, w każ­
dym razie traci wiele czasu na 
dojazdy i powroty.

Geografii zmienić nie moż- pr0Szę sobie wyobrązić: przy 
na! Ale — można zrobić coś stanie morzą 3 do 4 (przy ta- 
innego. Jeżeli daleko z kraju klej pogodzie dokonywano 
do łowisk północnych, to trze przeładunków) „Morek* Wo- 
ba choć skrawek Polskj przy- la-  kołysze się nieznączpie. 
bliżyć i przesunąć na Morze paje Są metrowe. Ale 6tatek 
Pójpocne. rybacki tańczy na fali niezgo-

I to zrobiliśmy. rzej. p rzy takim stanie trze­
ba ciężko pracować, przy po- 

„MORSKA WOLA" mocy windy wydobywać z luk
trawlera beczki i windować 

' y  BUDOWALIŚMY bazę na WySOki pokład statku -- ba- 
^  rybołówstwa dalekomor- Zyt a potem opuszczać w dól 

skiego w Świnoujściu. To już jego głębokich ładowni. Róż- 
przybliża port polski do ło- nice skoku obu statków są nie 
wisk północnych o co najmniej raz kilkumetrowe, 
dzień.

Poszliśmy Jeszcze dalej- 
2 3 -L E T N I W łodek P IS A R S K I Stworzyliśmy „Morską Wo- 

organ izow a ł na „ M o n k i f i  Wo- l i " .  fa lek  - dl* fawle-z , , „  ’ , . rów i lugrów, łowiących na
¡1" „sz ta fe ty ” . T ak  *  wesota Morzl) PÓI))0!.nyrn.
nazw ano c iężka robotę p rzy
przetaczaniu beęzek z lu k u  do Normalny statek frachtowy

Do tej najtrudniejszej pra­
cy stanęła w ostatnim rejsie 
„Morskiej Woli" brygada 
młodzieżowa im. Matrosowa. 
I nic dziwnego, że po powro­
cie niemal wszyscy otrzymali 
gwiazdy przodowników prący

. . . . .  . postał przebudowany dla po- A wypadków (o które łatwo)
lu ku . P racow a ł la k  n m  m la - ^  „£ o |4wrtwa. z początku nie było- Młpdziei polską łS  
d z i W brygadzie p rze ladunko - eksperymentowaliśmy. Usiłowa Uczyła się. Już łączyć odwagę 
w e j, w in d o w a ł beczk i ze ś le - liśmv przerabiać świeże ryby, z rozwagą i umiejętnością w 
dziam i z t ra w le ró w  na pokład łowione przez trawlery, na po

X  S Ł  « 3 S T *  wyprwł
-  ~  «  iedna s t r o n  WP^ ‘ NOWA WYPRAWA

— „W o la  w  drugą. A  Ima, ‘
d o  k tó re j m ocu jem y beczki T -  Zarzucono ten sposób. Uproszczo |  V2 — w  c h w ili g tiy  czytaple 

, I łn im  no tryb pracy stątku— ba?y. Traw I  ten  a r ty k u ł — 15 now ych  su-
nagle ucieka u  gó‘ ę... ą a ( li)g f.y  ja k  dawniej ło w ią  r y .  p'er .  k u tró w  po lsk ich  (cuda po l­
io robota. A le  z ro b iło  Się,.. by p0tem  soią j 6t pakują do be- skich stoczni) p ru je  w od y pó łnoc.

czek. Tylko — zamiąst \yrącąć do nych iow isk , ju ż  ło w ią  śledzia. M o 
P isa rsk i jes t m echan ik iem , k l.aj u (tracąc 0we cztery dni w  że będą w m orzu przez cz te ry  mle 

absolwentem. Szko ły  M orsk ie ) każdą stronę, o których Już wspom SlftPR; N ienotow any dotąd okres. 
W G dyn i, Na d ru g i re js  —: ju ż  njpliśfny) podpływają do stątku pa
jedzie  w  „sy ia im  fachu1'. ?y — prze ładow ują  pełnp beczki

Już „Morską Wola" wyła-

» W *  « . »  > -  W  f e n  fT iS
p „Z „U , m o r ,  „eczM  J u j.e , p .U jro

(nip « w  w Bor211 p<!, „ y<,k ,a.
down i, potem wróci do kraju

j sprzęt j  ną nowo 
dnia) Odchodzą na łowiska. I  tak.
aż do pe łnych  ład ow n i s tą tku  — • - • - . . .
pazy G rap icą po py tą  m ą lych  s tą t l  ŻROWD w y jd z ie ,  
k ó w  ryb a ck ich  r.a m orżu je s t grą 
n ica  w y trzym a łośc i ząłóg i  ren to w 
ppść po by tu  pa łow isku.

Tą drogą doszJiśmy. PQ ń''P 
udanych próbach zeszłego ro­
ku. do upragnionego celu.
„Morśk* WóW, po 41 dniach 
w czerwcu i lipcu na Morzu
Północnym- wróciła do Szcza 
cina z ’setkami ton ryb, z wie! 
kim zyskiem. Wyprawa było 
ijfiana. *

— p&brą nnzwę otF?ymai 
stątek =■ mówi kapitan JBrąg 
Iswięz. -  Chcióliśmy hy się 
iłónib i wcięło się- otwarliśmy 
nowa drogę rozwoju dla nasze

Nie tylko stocznie budują 
nowe kutry. Budujemy Je też 
organizacją pracy. Jedna 
„Morska Wola' oznacza po­
dwojenie siiły naszej flotylli ry 
backiej.

Oto najważniejszy fakt. Oto 
nąjcenniejszy wynik naszego 
tjowego eksperymentu.

A  eksperym en t b y ł śm ia ły . P ró ­
bow ali go — i doszli do w yn ikó w . 
ł  k tó ry c h  i  m y  ko rzys tą m y — r y ­
bacy radzieccy, k tó rz y  przy  pom o­
cy s tą tku  — m a tk i łpwią na w o­
dach Is la n d ii.

Próbowali (nie ząwsze z dobry-
MOTORZYSTA llm U H  gą F iSstW ełW i SŚl«lfMWflmi6 mi 'H ’nik“ l l> «P"*'?ysy. lowąo

m nsm s mju m „wew g%,
? w s itk i, m  tm w le m b  i l*= RfmnTNIK 
mah =  (rt nmmat- ranami ^ ą b y n a h ? i  B¥BAB 
maszynowy §tstku=BS?y Pdr 
nuje równio? m m yn  statków TpHSPgRYMBNT
r ś L m  H m * - « * »
ng morzu- przy statku-ba?W $e, ry tm y  i robotnicy. Kto 
jy t  trawler nie ? ta- bowinni pływ» nn łowiskach
ipisku, dlatego *e m u Sie »m a- północnych, kto zapewnia kra 
IM M  W  tfotire itedztowe inlwa?

wodach A u s tra lii.

W naszym interesie jest sta 
’ ly rozwój floty, powiększenie 

jej możliwości łowczych, za­
spokojenie potrzeb kraju. W 
tym celu „Morska Wolą“  po­
płynęła dziś po raz drugi na 
łowiska Morza Północnego.

Edward KMIECIK

ze słomy.

„ O Ż E N E K  Z  P O S A G IE M “
N. M. DIAKONÓW  A

Pierwszy wystąp Rosyjskiego 
Teatru Dramatycznego

i  A K O  pierwsze przedsta- Im m onen, którego pam ię tam y  
J w ie n ie  zespołu R osyjskiego * doskonale z poprzedn ich  w y- 

T e a tru  D ram atycznego, k tó ry  stępów w  Szczecinie. W  przed- 
p rz y b y ł na tydzień  do Szpze- gmioienjy uderza znakom icie  

k Z e d i f t ^  D i a k o n i i  R ó w n a n a  gra zezpolowa. 
„O żenek z posagiem“ . Za sztu - p ra w d z iw ą  na tu ra lność g ry  
kę tę m ło d y  p isarz  radz ieck i a k to rs k ie j, pozbaw ione j w szel- 
O trzym ał osta tn io  N agrodę k êj  SZąrZy t a je d n a k  pe łne j 
S ta linow ską. w sp a n ia łe j w e rw y , zręcznie

W  k a p ita ln e j scenie I I  a k tu , toy-rąija jącej m ie liz n y  fa rsy, 
k ie d y  do kołchozowego ag ro - . , r-
nom a M u ra w ie w a  p rzychodzi a PW?P w ysuw a  się tu  fC. 
zapłakana dziew czyna  — bry- Im m onen w  n ie zw yk le  m te -  
gad ie rka  ko łchozu O lga i  ż a li resu jące j k re a c ji a k to rsk ie ), 
m u  się na sw ó j p rze ko rn y  k tó rą  s tw o rz y ł w  r o l i  starego  

i r y m d ie r g  Kołchoz* Mukuste-z ukochanym  — m ą d ry  agro­
nom  — psycholog m ó w i: jew a. N ie m n ie j w y b itn ą  by ła  

ro la  W as ilisy  S tiepanow ne j w„T rze b a  i  nad  sobą praco- . . , _
w a i, niemniej ja k  W d  glebą W  ™ te rp re ta c „ W  D.

i  nasionam i. C z łow ieka  tr u d ­
n ie j p rzeobrazić, n iż  p rzyrpdę
rrz ą je d n a k  przeobraz im y go 
tąkże !“

K om ed ia  D jakonow a  wpro-; 
wadza nąs w łaśn ie  na fro n t  
te j tru d n e j, a jakże  c iekaw e) 
i  pas jonu jące j w a lk i.  Jest 
w ie lk im  osiągnięciem  y ta le n -  
towanego a y to ra , że w a lkę  fę 
zdo ła ł nam  ukazać w  św ie tne) 
fo rm ie  seenicznej, a n i przez 
c h w ilę  n ie  nużąc m entęrs tw em  przedstaw ienie, k tó re  p ow tó - 
i  n iepo trzebnym  gadulstwem  rzone jeszcze będzie dziś, w  
Ż y w i, g łęboko czu jący ludzie, n iedzie lę  o godz. 19. N ato- 
praw dziw e, ostre k o n flik ty  m ia s t dziś o godz. 15 zobaczy- 
dram atyczne, k a p ita ln y  hu- m y sztukę znakom itego k ia - 
m o r — qto bezsprzeczne w a lo - syka te a tru  rosy jsk iego , O- 
ry  te j kom ed ii. s trpwpkiego p t. ,,Spóźniona m i*

R eżyserował p rzedstaw ienie lość". 
ęaslużony a rtys ta  ASRR, K . K . ( j)

M iedw ied iew e j- Parę k łó t l i ­
w ych  kochanków , pogodzo­
nych  wreszcie  w e w spó lnym  
zw ycięstw ie , g ra li bardzo  
dobrze N . P ie tra ka w ska ja  i  
I .  B ir iu lin .  W ym ien ić  też na ­
leży A . B a rn d yka  i  B . B us la - 
jew ą , k tó rz y  w n ie ś li m nóstw o  
kap ita lnego  h um oru  w  prze ­
zabaw nych rolach K u ro czk in a  
i L iu b y .

W  sum ie — bardzo udane

dzielnicy ciasnoty i  brudu, na 
jej ruinąch, które zostawilfii 
okupanci na Fowiśju. Wątpię, 
bo l ja, choć często odwiedzam 
ten nowy wielki zieleniec stoki 

-% !  cy, nie mogę się nadziwić, jak
l i  szybko znikają ruiny, a na ich 
^  miejscu, jak na najlepszej gle 
% big wyrastają drzewa i  krze-
? wy.

A  Park -bliża śródmieście War 
szawy d» Wisły, powiedział- 
bym nawet, że przez tę zieleń 

|j^ Wisła zostanie lepiej wkompo 
nowana w miasto. 7jeleń par- 

, ■ I  ku biec będzie od brzegów 
rzeki aż po plac 3-ch Krzyży, 
Sejm i  Zamek Ujazdowski. 
Zieleń będzie się piąć na Skar 
pę. Spływać ku wodzie, będzie 
otaczać nieliczne budynki Po 
wiślą, które jak jasne wyspy 
pławić się będą wśród morza 
drzew i  krzewów.

Dotychczas zasadzono 1200 
młodych drzewek, 112 starych 
30-letnich lip d około 9000 krze 
wów. Jeszcze większa porcja 
przybędzie w jesieni. Mistrza­
mi, którzy potrafią „namówić" 
30-rletnią lipę, aby rosła na no 
wym miejscu, sa pracownicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Ogrodniczego, pracującego pod 
kierunkiem Kazimierza Gołu- 
chowskiego. Wyobrażasz sobie, 
jak wielkiej umiejętności i  
pielęgnacji wymagają takie 
„cuda przyrody“. Pozostałe 
grupy fachowców zatrudnio­
nych przy pracach w parku 
nadwiślańskim nie ustępują 
renomie ogrodników. Pracują 
tam brukarze PMRD. którzy 
wsławili się wykonaniem mo­
zaiki MDM-owskiej, pracują 
instalatorzy Miejskiego przed 
giębiorstwa, których zadaniem 
będzie oświetlenie parku.

KINO — PLAŻA DLA 1500 
PLAŻOWICZÓW
1\T A zakończenie mam dla 
+ “  Ciebie rewelację z dziedzi 
ny kinematografii. W parku 
nadwiślańskim wybucjowane 
zostanie kino na otwartym po­
wietrzu. Obliczone na 1500 
miejsc. Rewelacją jest to, żę 
filmy wyświetlane będą w 
dzień, tak iż publiczność bę  ̂
dzie mogła jednocześnie opa­
lać §ię na słońćU i  oglądać 
film. Będzie tp możliwe tylko 
dlatego, że ekran umieszczony 
zostanie w specjalnej pół­
mrocznej wnęce.

Teraz już wiesz dlaczego 
warszawiacy tak gromadni# 
odwiedzają rosnący W oczach 
nadwiślański park i  z taką nie 
cierpliwością czekają na uru­
chomienie wszystkich jego 
atrakcji.

IW O j WŁADYSŁAW.
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m 1 RO:
N IE D Z IE L A Eugeniusza

PROGNOZA POGODY
DOSC PO GODNIE ze wzrostem  

isch m u rże n ia . W godzinach popo­
łu d n io w y c h  m ie jscam i p rze lo tne  

opady. Tem p. 14—22 st. C. W ia try  z 
k ie r . po łudn. - za thodn . od 3—5 
m  na sek.

Koronkowe naczynia
B A R Z E  m lecznym  na 
D w orcu  G łó w n ym  p ije  

się w ko ro n ko w ych  naczy­
n iach. K lie n c i k łócą  się m ię ­
dzy .sobą i  jeden drug iego  po­
sądza o to, że poobg ryza ł 

brzeg i kubecz­
ków . O negda j 
n a w e t posądzo­
no o to  pęumą  
bezzębną sta­
ruszkę  A b y  nie  
b y ło  k łó tn i,  
spieszym y io y -  
ja śn jć , że to  
n ie  jes t w in a  
k lie n tó w , ty lk o  
k ie ro w n ic tw a . 
N ie  zgłasza ono  

do d y re k c ji fak tycznego  stanu  
p o ó b tlu k iw a n y c h  naczyń, aby 
o trzym ać nowe i  s tąd  ty le  n ie ­
zadow o len ia  i  n ieporozum ień . 
S ądzim y, że te raz zgłosi.

Co u licha!
T ZN O W U  spleśnia łe  pap ie ro - 

sy. T y m  razem  w szystko  
szczęśliw ie  się skończy ło , bo 
sprzedaw ca w  k io s k u  na  dw ó r  
cu w  D ąb iu  w y m ie n ił zepsutą  
paczkę S portów .

A  co by b y ło  
g d yb y  n ie
chc ia ł?  M am y  
sm utne  p rze ko ­
nanie, że sple­
śn ia łe  p a p ie ro ­
sy n ie  po raz 

p ie rw szy  dosta ją  
się do sprzeda­
ży  i  wobec tego  

w  im ie n iu  pa laczy p ro te s tu je ­
m y  p rze c iw  ta k im  p ra k ty k o m .

Jeże li ta k  w y g lą d a  u p ły n ­
n ia n ie  ty to n io w y c h  rem anen­
tó w  to... bardzo źle.

Około 1000 murarzy, betoniarzy, 
ślusarzy, cieśli i dekarzy SPZB

realizuje swój Czyn Lipcowy
W RAZ z całą klasą robotniczą i pracującym chłopstwem, 

w odpowiedzi na apel budowniczych kombinatu hut­
niczego im. Bolesława Bieruta w Częstochowie, za­

łoga Szczecińskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowla­
nego podjęła szereg cennych zobowiązań, aby godnie uczcić 
wielkie rocznice.

Ogółem do Czynu Lipcowe­
go stanęło na poszczególnych 
budowach SPZB około 1.000 
murarzy, betoniarzy, cieśli, 
dekarzy, ślusarzy i  robotników 
wykonujących prace ziemne.

Listy do redakcji

N IE D Z IE L A . 12 llp c a  1953 r.

W iadom ości’ g.: 6, 7, 8, 17, 21. 23.50
6.05 m uz; 6.55 p ro g r. d n ia ; 7.05 

kalend, rad ; 7.10 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii" ;  8.15 ch w ila  m uż ; 8.20 m u 
zyka po pu l; 8.35 m uz; 8.55 now e na 
g ra n ia ; 9.25 „W ieś  tańczy 1 śpię. 
w a " ;  9.40 dla dz iec i w  w ie k u  przed 
szko ln ym ; 9.55 S k rzynka  ogólna 
P R ; 10.10 poez. i m uz; 10.40 „ K le j  do 
m e ta l i" ;  10.50 m oza ika  z p ły t :
11.10 „5:0 d la  m ło d o śc i"; 11.40
skrz . W szechn. Rad; 12.04 przegl. 
czasopism; 12.15 po ran ek  synu', 
12.15 Festiw a low e sygn a ły : n  :io
konc. ro z ry w k : 15.15 d la  dzieci 
„O  Edw ardz ie  G r ie g u " ; 16 Sere­
nada G -d u r Jan ie w icz -K re n z : u  iv 
konc. ro z ry w k o w y ; 17.55 c h w ila  po 
e z ji; 18 s łuchow isko: 19.30 m el. tan ; 20 kon ce rt cho p in ow sk i: 20.30 and 
d ia  zagr; 21.30 aud. d la  z a g ra n ic y  
2/. w iadom ości spo rt: 22.30 aud. d la  
zagr; 22.40 w iecz. serenada: 23.10 
O ra to riu m  P o ry  R oku.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A

7.55 om ów. p ro g r. lo k a l; 11.52 ko 
m en tarz  ż n iw n y ; 14 10 „ Z  w arszta­
tu  p isa rza ": 14.25 m oza ika muz.: 
13 kol. ode pow .; A . B rau na „Le - 
V. a n ty " ;  16.15 słuch . „S cheste r M i 
l i '  (cz. I I I ) :  16.36 chw ila  m uzyk i:
16.10 ,,W m ik ro fo n o w e j s ie c i" ; 24 
c h w ila  m uz; 0.05 ry b . serw is m or

Tę pracę powinni
wyionywać
mężczyźni
n o  K IO S K U  m lecznego n r  5 na 
^  G o lęc in ie , w  k tó ry m  pra cu jem y 

ja k o  eksp ed ien tk i, to w a r p rzy  wozo 
n y  je s t o godz. 5 rano i zrzucany 
na u licę . Przychodząc do pracy 
m us im y  w nosić do k io sku  ciężk ie  
sk rzyn ie  z ke fire m , 40- litro w e  bań 
k i m le ka  i 50-kiiogram ow e ba ńk i 
z lodam i. Jest to  za ciężka p rac ii 
dla^ kob ie ty .

P ow ra ca ją cy  o godz. 8 i  13 non 
w o je nc i zab iera ją  próżne naczynia 
i po kw ito w a n ie  za dostarczony to ­
w ar.

W d y re k c ji M Z M  ośw ladczo ro 
nam , że jeże li p ra cow n icy  n ie  do ­
starczą to w a ru  na m ie jsce, m am y 
pra w o  n ie  kw ito w a ć  bn  odb io ru .

S p ry tn i m ężczyźn i i z tego zna­
le ź li w y jśc ie . K w itu ją  sobie sam i.

va r w  dalszym  ciągu zostawia 
ja  na u lic y .

Dzieci kąpią się
za 'ila rrna
JAK nas informuje Zrzesze 

nie Sportowe „Ogniwo" 
które jest użytkownikiem 

jez. Głębokiego od dzisiaj 
dzieci do la t 12 mogą wcho­
dzić na plażę bez biletów.

Niedzie lne 
imprezy sportowe

GODZ. 17 — stadion G w a rd ii — 
m ecz p i łk i  nożne j ^o m is trzostw o 
I I I  L ig i:  K o le ja rz  G orzów  — G w ar 
d ia  Szczecin.

GODZ. 18 — bo isko U n ii — mecz 
p i łk i  nożne j o m is trzo s tw o  k la sy  
A : K o le ja rz  S ta rga rd  — S ta l Szcze

GODZ. 19.30 — ha la sportow a — 
f in a ło w e  spo tkan ie  p ię śc ia rsk ie  o 
w e jśc ie  do I I  l ig i :  U n ia  M ała  D ą­
b ró w ka  — K o le ja rz  Szczecin.

WALKA TRWA
0  KAŻDĄ GODZINĘ:

1  \BECNIE na wszystkich bu-
dowach trwa wytężona 

praca, aby w pełni zrealizo­
wać podjęte zobowiązania. 
Nowe normy, a co za tym 
idzie, zwiększone zarobki, Jesz 
cze bardziej zdopingowały w 
pracy robotników, którzy skra 
cając harmonogramy poszcze­
gólnych robót walczą nie ty l­
ko o dnie ale o każdą godzinę.

Na budow ie w Żydow cach n a j­
le p ie j w y ko n u ją  zobowiązania b ry  
gady: m ura rska  B iiueha i ba lo ­
n ia rska  M adeja, k tó re  systcm atycz 
n ie  /w yko n u ją  codziennie oko ło 200 
proc. no w e j no rm y. Tuż za n im i 
idą  cieśle K le jsa  i ślusarze I ia m iń -  
skiego. B ryg a d y  K le jsa  i . K a m ili,  
skiego. k tó re  zobow iązały się s k łó ­
c ić  ha rm onogram  swoich robót, o2 dn i, dz ię k i o f ia rn e j p ra cy  zobo­
w iązan ie  to  ju ż  w yko n a ły  i  w  dal 
szym  ciągu n ie  zw a ln ia ją  tem pa 
pragnąc je  poważnie przekroczyć. 
Ogółem na budow ie  w  Żydow cach 
do C zynu L ipcow ego stanęło 107 
rob o tn ików .

W STOCZNI 
I ELEKTROWNI 
PRZODUJĄ MURARZE

IM A BUDOWACH w Stoczni 
^ ’ i  Elektrowni najlepsze wy­
nik i osiągają brygady murar­
skie i robotnicy zatrudnieni 
przy pracach ziemnych. Na 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje brygada murarska B a- 
b ia k a -K o b y ln ia k a , składająca 
się z młodych robotników, 
która w ostatnich dniach osią­
ga po 180 proc. normy, pod­
czas gdy na starych normach 
wykonywała dziennie około 
130 proc.

Na budow ie  w  Stoczni m urarze  z 
b ryg a d y  W A L C Z A K A  ju ż  o 2 dn i 
s k łó c i l i  ha rm onogram  robót, a do 
22 iip ca  zobow iąza li się sk róc ić  go 
jeszcze o 3 dn i. Jest to  m ożliw o, 
gdyż cala b rygada pracu je  bardzo 
o fia rn ie .

R ów nież dobrze re a lizu ją  sw ój 
C zyn L ip c o w y  rob o tn icy  w y k o n u ­
ją cy  prace ziem ne. B rygada Sub- 
k i  w y k o n u je  tu ta j przec ię tn ie  po 
18C proc. no rm y.

POMÓC BRYGADOM 
BRACKA i GAJDY

T ECZ nie wszyscy robotni- 
^ c y  wykonują w pełni pod­

jęte zobowiązania. Tak np. 
brygady; zbrojarska Bracha  i 
betoniarska G a jd y  pracujące 
na budowie wfSłoczni, dotych­
czas nie rozpoczęły realizacji 
zobowiązań, gdyż od dłuższe­
go czasu nie dostają odpowied 
nich materiałów. Brak im 
szczególnie żelaza 'zbrojenio­
wego, o które kilkakrotnie do­
pominali się w Zjednoczeniu.

Dyrekcja SPZB winna na­
tychmiast zająć się tą sprawą 
i  umożliwić robotnikom pełne 
i terminowe wykonanie zo­
bowiązań.

WZMÓC KONTROLĘ
WYKONANIA
ZOBOWIĄZAŃ

j EDNAKŻE dyrekcja SPZB, 
.) a nawet niektóre kierow­

nictwa poszczególnych budów 
li, nie kontrolują wykonania 
zobowiązań i nie pomagają 
należycie robotnikom. Kierów 
nik budowy w Skolwinie nie 
wie, które brygady podjęły 
zobowiązania i jak przebiega 
ich realizacja Podobnie jest w 
dyrekcji Zjednoczenia, gdzie 
referat współzawodnictwa pra 
cy nie otrzymuje dotychczas 
meldunków o wykonywaniu 
Czynu Lipcowego na poszcze­
gólnych budowach i tym sa­
mym bardzo słabo orientu io 
się jak załogi wykonują zobo­
wiązania. Dyrekcja Zjednoczę 
nia winna natychmiast zmie­
nić ten stan rzeczy, ponieważ 
nie mogą powtarzać się takie 
wypadki jak na Stoczni, aby 
robotnicy z braku materiałów’ 
nie mogli wykonywać swoich 
Czynów Lipcowych. , REN

F IL M  „D u m n ą  k ró le w n a “  
przeznączony jest»a la  w id zó w  
od la t  s ie d m iu  do s tu  s iedm iu.

R ealizow ano go w  dupóch 
s ta rych  czeskich zam kach, k tó  
re  m usiano  na czas nakręcania- 
f i lm u  odpow iedn io  zaadapto­
wać.

Ze zn a jom ych  a k to ró w  czes­
k ic h  sp o tyka m y w  f i lm ie  W ło ­
dz im ie rza  Raża (M iro s ła w a ), 
któ rego  w id z ie liś m y  w  „P radze  
ro k u  1848“ . „ B ły s k u  przed
ś w ite m “  i  „Ś lu b a ch  z przeszko  
darn i“ . M io d y  ten  a k to r  na leży  
ju ż  do czo łó w k i a k to rs tw a  czes 
kiego. Jego p a rtn e rk a  A lena  
K o h o u to m  je s t f i lm o w ą  debiu  
ta n tk ą .

Czy f i lm  w a rto  obejrzeć?  
Stanowczo w a rto .

Jutro w Pałacu 
Młodzieży
Y \ /  PONIEDZIAŁEK o godz. 
’  * 18 w dużej sali Pałacu Mło 

dzieży odbędzf.e się ciekawy 
„wieczór towarzyski*.

We wtorek o godz. 9 mło­
dzież wyruszy z przewodni­
kiem na wycieczkę do zamku 
książąt pomorskich

lieieral Turystyki 0OkP pracuje sprawnie

Dziesiątki wycieczek
odjeżdżają

z dworca szczecińskiego
U J  M IE S IĄ C A C H  le tn ic h  z 
’  ’ dżają na ko lon ie  le tn ie  

ju n a k ó w  SP na żniw a.

NAD sprawnym, szybkim i 
wygodnym przewiezieniem 
tych licznych wycieczek, czu­
wa Referat Turystyki szcze­
cińskiej DOKP, w którym 
ofiarnie pracują Władysław 
HRYNIEWICZ i Antoni 
WOŻNIAK. Pokój, w którym 
mieści się referat zawieszony 
jest wykresami przebiegu wa-

Młodzież
S it im m
przygotowuje

na Festiwal 
podarunki
dlii zagranicznych
gości

ORAGNĄC dać wyraz swej 
solidarności z walką mło­

dzieży całego świata o pokój, 
w wielu zakładach pracy w 
Szczecinie młodzież przygoto­
wuje podarunki dla zagranicz 
nych przyjaciół, które zawiozą 
nasi delegaci do Bukaresztu.

Tak np młodzież Zarządu 
Portu Szczecin wykonała pięk 
ną makietę obrazującą pracę 
robotników portowych. Makie 
ta przeznaczona jest dla mło­
dzieży Marokka. Podobną ma­
kietę przygotowali ZMP-wcy 
z Huty Szczecin dla przyjaciół 
radzieckich.

W darze dla bohatersko wal 
czących o swoją wolność Ko­
reańczyków pracownicy jednej 
ze spółdzielni szewskich w 
Szczecinie wykonali piękną 
parę butów. Natomiast pra­
cownicy Prezydium Woj. RN 
w Szczecinie przygotowują 
w darze dla młodzieży rumuń 
skiej ozdobiły album, zawiera 
jący szereg podobizn przo­
downików pracy, z serdeczny 
mi dedykacjami.

U. Szwaja

D n ia  10 iip ca  1953 r .  zm a rł w  w ie ku  la t  41

Jerzy Karczewski
st. insp ek to r P aństw ow ej In sp e kc ji 

Gospodarki M a te ria łow e j 
W  zm a riym  tra c im y  oddanego p ra cow n ika  

i na jlepszego kolegę. Cześć Jego pam ięci.
Pogrzeb odbędzie się d n ia  13 lip c a  b r. o 

godzin ie 16 na cm entarzu w  K rzeko w ie .
K IE R O W N IC TW O  i PR AC O W N IC Y 

D elega tury  P IG M  w  Szczecinie 
___________________________________  843-K

ObwicRTrT.pnia

P o lsk i
T

Szczecinie 
organ izu je  k u rs  k ie row có w  

sam ochodowych I  i  I I  k a te g o rii. Rozpoczę­
cie k u rsu  nastąpi w  dn iu  13 l ip c a  b r . o godz.
17. 839-K

11 Pracownicy poszukiwani | [ |
S ta rs i księgow i, księgow i t k o n tyśc i na m ie j­

scu i  w  te re n  w o jew ództw  szczecińskiego » k o ­
szalińskiego na tychm iast po trzebn i. Zgłoszenia: 
Szczecińskie Okręgowe Z a k ła d y  Tuczu P rzem y­
słowego Szczecin, a l. Le n in a  (dawna Jedności 
N arodow e j) 21, pokój 36, d ru g ie  p ię tro . 332-15

S pó łdz ie ln ia  P racy  „E L E K T R O M A T Y K A " 
w W A R S Z A W IE , u l. P iw na 19, prow adzi 
S K U P w sze lk ich  urządzeń c h ł o d n i ­
c z y c h  1 części w  dziedz in ie  dzia łu 
do kum e n ta cy jn o  - kon s tru kcy jn e g o  chłod­

n ic tw a  I k lim a ty z a c ji.

O fe r ty  z d o k ład nym  opisem I ceną, grzecz­
nościow o p rz y jm u je  inź . Jan Siemaszko 

Szczecin, u l. W andy Z ie leń czyk  (dawna Ślą­
ska) n r  42—4. 842-K

R ob o tn ików  przy roz ład un ku  w agonów  za­
tru d n i na tych m ia st M agazyn Nasion O le is tych 
Z ak ł. Przem . Tłuszczowego. W a ru n k i dobre. Zgło 
szenia w  godz. rannych w  m agazyn ie p rzy  u l. 
Basenow ej 2. Dojazd tra m w a je m  n r  8 i  2 do Por 
tu . *24-K

l  In żyn ie ra  iu b  techn ika  ru tyn ow a ne go  na sta 
nowislco k ie row n ika  dz ia łu  techn icznego — g ru ­
pa la  w g. uk ładu zbio row ego w  b u do w n ic tw ie  
z a tru d n i Sp. Bud. „P o k ó j"  Szczecin, u l. Rewo­
lu c j i  Paźdz ie rn ikow ej 1, te ł. 41.25. 829-K

K ie ro w n ik ó w  sklepów m ięsnych 1 ry b n y c h  za­
l i  u dn i M ie js k i Handel M ięsem  Przedsięb iorstw o 
Państwow e w  Szczecinie, u l. Gen. Świerczew­
skiego 16. Zgłoszenia p rz y jm u je  Sekcja K adr.

<33-15

3 w-ychowawczynie z w ykszta łcen iem  pedago­
g icznym  p rz y jm ie  na tychm iast D y re k c ja  Ośrod­
ków  Ś red n ich  Szkół M edycznych w  Szczecinie, 
u l. A rko ń ska  I ,  te l. 54-76. W a ru n k i p ła cy dobre, 
u trzym an ie  i  mieszkanie zapew nione. 833-K

1 k lno -o pe ra to ra  oraz kas je rkę  — księgową 
za tru d n i na tychm iast Zarząd W o jew ó dzk i Tow . 
W iedzy Powszechnej, a l. W o jska  P o lskiego 29. 
W H  Ś052-G

In żyn ie ró w , te chn ikó w , m a js tró w  bu do w lan ych 
1 to ro w y c h  oraz te ch n ika  no rm ow an ia , k a lk u la ­
to ra  w arszta tow ego i  m agazyn ierów  w ysoko kw a­
lif ik o w a n y c h  o znajom ościach b u do w n ic tw a  k o ­
le i z a tru d n i Przeds ięb iors tw o Robót K o le jo w ych  
n r  11 w Szczecinie. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł 
P e rsona lny P R K  — 11 w  Szczecinie p rzy  u l. K a ­
szubskie j 13. I i i - i i

1 k ie ro w n ik a  sk lepu, fachow ca branży odzie­
żow ej, starszego re fe re n ta  te c h n ik i ha nd lu , 1 
de kora tora , sprzedawców  fachow ców  branży 
te k s ty ln o  odzieżow ej, k ie ro w n ik a  p lanow ania , 
p rz y jm ie  n a tych m ia s t D y re k c ja  M H D  A r t .  'Włó­
k ie n n iczym i, O dzieżow ym i i O buw iem  w  Szcze­
c in ie . W a ru n k i do om ó w ie n ia  w  S e kc ji K adr. 
u l. D w orcow a la , I I I  p ię tro , po kó j n r  17. 811-K

dworca Szczecińskiego od jeż- 
liczne wycieczki, ja d ą  brygady

gonów wycieczkowych, pocią­
gów specjalnych i turystycz­
nych z uwzględnieniem ilości 
osób jadących i nazw insty­
tucji.

T u ta j m ieści się ca ły  „m ó z g " te 
go skom p likow anego apara tu, ja ­
k im  jest ko le jow a  T u rys tyka . D zią 
k i sp raw ne j o rg a n iza c ji p lan prze­
wozów dz.ieci na kolonie został w y  
konany d la  I  tu rn u su  do dn ia  5 
lipca  br. Tab o r k o le jo w y  ha o -  
k ic s  le tn i je s t ta k  zorgan izow any, 
że każda w yc ieczka m a zapew nio 
ne siedzące m ie jsca w  w ygo dn ycri 
wagonach pu lm anow skich . wyposa­
żonych w  bieżącą wodę i  św ia tło . 
W każdym  składzie pociągu tu ry ­
stycznego jad ą kon w o je nc i, pod 
k tó ry c h  op ieką można zostaw ić w  
wagonie n iepotrzebne rzeczy, k tó  
re ta k  często sp ra w ia ją  w yc ieczko  
w ieżom  k ło p o t w  podróży.

W tej poważnej i  odpowie­
dzialnej pracy Referat napo­
tyka na wiele trudności, 
zwłaszcza ze strony niektó­
rych zakładów pracy. Chodzi 
przede wszystkim o nieprze­
strzeganie terminów zgłasza­
nia zamówień na wagony dla 
poszczególnych wycieczek.

Drugim poważnym manka­
mentem ze strony zakładów 
pracy są zmiany miejsc do­
celowych, które zgłaszane są 
w ostatniej chwili. Bywają wy 
padki, że instytucja zamawia 
wagon dla 100-osobowej wy­
cieczki, a w rezultacie wyjeż­
dża 16(!) osób, lub też odwrot­
nie, zgłoszono 150 uczestni­
ków, a na stację przybywa o- 
koło 300 osób. Takie organi­
zowanie wycieczek przez za­
kłady pracy wprowadza tylko 
zamieszanie, co wiąże się nie­
jednokrotnie z opóźnieniem 
pociągu i powoduje niesłuszne 
narzekania na kolej ze strony 
wycieczkowiczów i  pasażerów 
jadących indywidualnie.

Sądzimy, że zakłady pracy, 
chcąc zorganizować przyjem­
ną wycieczkę swoim pracow­
nikom, zastosują się do próśb 
Referatu Turystyki DOKP, a 
nie będzie wówczas narzekań 
na kolej. (Zab.)

. ,11111111.1 — --------------- -— ------------- 1111)11111,.
Ogłoszenia drobne i ,1 mmii1-

N A U K A PRACA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondencyjna , now o- ; 
czesna nauka księgow o- I 
ści. Łódź, 1 s k ry tk a  163 .

819-K |

KO RE SPO ND E NC YJ- j
N IE ! Nowoczesna księgo | 
wość, stenografia , m a­
szynopisanie. angie lski 
Łódź, sk ry tk a  57. 774-K

PO TR ZEB N A n a ty c h ­
m ia s t gosposia. Pogodno, 
R eduty  O rdona 7. O sta t­
n i p rzys ta ne k  siódem ki.

3049-G

IO K A I.E ,

KR O JU  dam skiego i
dziecięcego w yucza m i­
s trz y n i cechowa. S iko r­
skiego 2—2. 3037-G

ROWER dam ski i k a ja k - 
sk ładak sprzedam. Wia 
domość: M . B uczka 21— 
8. 8025-G

P O K O JU  um eblow anego 
p rzy  rod z in ie  poszuku je 
sam otna b iu ra lis tka . O- 
fe r ty :  u l. Łasztowa 55, 
po kó j 40. 3050-G

3 PO KOJE z kuch n ia  za 
m ie n ię  na podobne w 
Szczecinie, chę tn ie  Po 
godno. In fo rm a c je : se­
k re ta r ia t b ile to w y  T e ­
a tru  Po lskiego, w  godz. 
od 13-17. 3048-G

T E A T R  P O LS K I — n ie czynn y  
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „D o n  
C arlos " — g. 19.15.
S A LA  Z B M  — g. 15 — „Spóźniona 
m iło ść " — g. 19 — „O żenek z po­
sag iem ". G ościnny w ys tęp  R osy j­
skiego T e a tru  D ram atycznego. 
COLOSSEUM — „P o m ys ło w y  sprze 
daw ca" prod. węg. — g. 16.30. 18.30. 
20 30.
P o ra ne k  — „M u z y k a  i  miłość*.* — 
g. 10, 12.
B A Ł T Y K  — „O broń ca ty c ia "  — 
p ro d. węg. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
Po ranek — „B og a ta  narzeczona" 

g. 10.30, 12.30, 14.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „D u m na  
k ró le w n a " — g. 14.30, 16,30, 18.30,
20.30. P o ranek — „C ó rk i C h in " —
— g. 10.30, 12.30.
P IO N IE R  -  ,,1-MaJa w  M oskw ie "
— g 13, 14, „B u rz a  nad A z ją ”  — g. 
15, 18, 21.
Przegląd fi lm ó w  do kum e nta lnych
— g. 17 i 20
P o ra ne k  — „H o jn e  la to "  — g. 11,
13.
H U T N IK  -  ..Cud w  M ed io lan ie "
— g. 16, 18, 20.
P o ranek — „Poszukiw acze z ło ta "
— g. 13.
P R ZYJ A ZN  — „T rz y  opow ie śc i" —
— 16, 18, 20.
P o ranek — „N o w y  d o m " — g. 12,
14.
I M AJ — . M bczenie 1est złotem**
— g. 16, 18, 20.
P o ranek — „M o ng o lia  w  og n tu "
-  g. 12, 14.
DYŻU R Y A P T E K :
N r  6 — al. W ojska Po lskiego 154. 
n r  33 — pl. G ru n w a ld zk i 42.

P O N IE D Z IA Ł E K  

T E A T R  P O LS K I — n ieczynny. 
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — nie­
czynny,

OLOSSEUM  — „P om ys łow y  sprze 
daw ca“  — g. 16.30, 18 30. 20.30. 
B A Ł T Y K  — „O broń ca życia*' -  g
16.30, 18 30, 20.30.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „D um na 
k ró le w n a " — g. 16.30. 18.30, g0.30. 
P IO N IE R  — „1 M aja  w  Moskwie** 
g 13. 14 — „B u rz a  nad ..Azją** — 

15. 18. 21 — Przegląd f i lm ó w  do 
k in n e n ta ln ych  — g. 17, 20.
H U T N IK  — nieczynne.
P R ZY JA ŹŃ  — nieczynne, 
i M A J — . M ongo lia  w  og n iu “  
D YŻU R Y A P T E K ::
N r  6 — al. W ojska Po lskiego IM  
N r  33 — p l, G ru n w a ld zk i 42.
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P rzedstawiamy
piłkarzy Kinizsi
którzy grają dziś
z drużyną CWKS

D IŁ K A R Z E  K in iz s i p rzy je ch a li 
1  w  p ią te k  rano do W arszawy. W 

godzinach popo łud n iow ych  W ęgrzy 
po je ch a li autobusem  na stadion 
W P  i  tre n o w a li pod k ie run k iem  
tren e ra  Sosa. T re n in g  m ia ł zna­
czenie racze j rozg rzew ki. P iłkarze  
ćw ic z y li w  tenisów kach i  kos tiu ­
m ach lekko a tle tó w . B ia łe  sy lw e tk i 
W ęgrów , zgrabn ie po rusza ły  się po 
m u ra w ie  boiska, p rzy  czym  uderza 
l y  w  oczy m iękkość ic h  ruchów  
oraz dobra te ch n ika  w  opanowa­
n iu  p i łk i ,  a, szczególnie „gaszen ia" 
Na ławeczce, na  b ie żn i siedzi k ie ­
ro w n ic tw o  W ęgrów  w ra z  Ł  p. K ru -

giem  inspekto rem  s.p.n. G K K F .
oście nasi są w ese li i  chę tn i do 

rozm ow y.
P y tam y o szczegóły dotyczące 

Ich  dru żyny .

i — A  w ię c  Jeste-
jga śm y zespołem

zrzeszenia praco w 
J8 ||§ !p& sl n ik ó w  przem ysłu

'W  spożywczego. Na-
j j >  sza nazw a K in iz s i

»  a * ^ \  n ie  oznacza byna j
M  m n ie j S p ó jn i. K i-
V  M  n iżs i b y ł to  le -

W ' gendarny bohater
w ęg ie rsk i ża cza­
sów  k ró la  M acie­

ja ,  k tó ry  w span ia le  rzuca ł ko la m i 
m ły ń s k im i. Sam też b y ł m łyn a ­
rzem , no  i  stąd nazw a d la  d ru ży ­
n y  przem ysłu  spożywczego.

N ie  przy jech a liśm y do P o lsk i w  
pe łn ym  składzie, bo D a ln o k i zna j 
d u je  się na  obozie p rzyg o to w u ją : 
cym  d rużynę W ęgier do spotkań 
na  fe s tiw a lu  w  Bukareszcie.

Podczas gdy s łyszym y te  słowa, 
p iłka rze  zaczynają grać pom iędzy 
eobą na 2 b ra m k i. W szyscy u w ija  
ją  się po bo isku  w  koszu lkach i 
spodenkach, ty lk o  jeden gra w  
„k a lo ry fe ra c h “ . Okazuje się, ze 
je s t to  le w y  łą czn ik  C soknyai, k tó  
r y  m usi s trac ić  na wadze, bo ostat 
n io  zanadto p rz y ty ł. A  oto skład 
W ęgrów : Gulyaas. Vigs, Rudas, K is  
speter, O m bodi, K e ri, H a r r i, K e r-  
tesz, Orosz, M a tra i, C soknvai, Fe- 
nyves i, Meszaros, Csepregi i  H en 
n i  IX. N a js ta rszym  je s t środkow y 
ob rońca K isspete r m a jący  34 la ta 
— na jm łodszym  zaś 19-letn i H enn i 
I I  (b ra t reprezentanta). P iłka rze  
C W KS w ystąp ią  w  n iedz ie lnym  
m eczu w  w zm ocn ionym  składzie: 
P a jo r, D u m io k , Kaszuba, O rło w ­
s k i, S trzyka lsk i, W ieczorek, K ro ­
czek, Jankow ski, Szym borsk i, P ie - 
chaczek i  C ehelik .Preczyński
zwycięża
w I I  etapie
wyścigu CWKS-u

I I  E T A P  w yśc igu  C W KS rozegra 
y  na tras ie  L u b l in  — Radom 
.05 km ) p rzyn ió s ł w ie lk ą  n iespo- 
ziankę. P ie rw szy na m ecie za- 
le ld ow a ł się m ło d z iu tk i ko la rz  z 
jdzkiego O gniw a, P reczyński. 
w yc ięs tw o  tego m łodego chłopca 
ad całą czołów ką p rze jdz ie  do h i-  
to r ii naszego ko la rs tw a . Preczyn - 
k i m ia ł co p raw da szczęście, bo 
ie  p rzy d a rz y ł m u  się an i jeden de 
ekt. C h łopak w ied z ia ł, ja k  zresz- 
\  in n i zaw odn icy, że trasa tego 
tapu je s t ciężka. Podczas gd y  m i 
trzow ie szos w ierząc w  sw oje  
zczęście i  um ie ję tno śc i n ie  w szy- 
cy w z ię li m ocnie jsze i  cięższe gu 
ly ,  to  ta k  w łaśn ie  z ro b ił łod z ia - 
in . K ie d y  p y ta m y  się chłopca, ja k  
,’y tłum a czyć  jego sukces pow ie- 
z ia ł: — W zią łem  cięższe gum y, 
nocniejsze... poza ty m  m ia łem  w ie  
e szczęścia.

K ie d y  kola rze 
po prze jechan iu  
80 k m  do b rn ę li 
w reszcie do od ­
c in k a  asfa ltow e j 
szosy, wszyscy 
ode tchn ę li. Po­
prze dn i odc inek 
za P u ław am i 
zm n ie jszy ł czo-

( / /  u z i  łów kę . • O dpad li 
/  i /  jeden za d ru g im

/ J f y -------„  re p e ru ją c  ko ła :
/  ------s. W rzesiński, Czyż,

L iszk ie w icz . W ięc 
kow sk i, G abrych, 
K a p ia k , U l ik ,  P i-  
jan ow sk i, Lasak, 

iliszew ski. P row a dz ił Preczyńsk i 
dobo row ej stawce: W ó jc ik , K ró  

K la b iń sk i, C hw iendacz i  m ło - 
M azu rek z C W KS I I .  Szybkość 

;eciętna 34 k m  na  godz.
Vkró tce  ko la rze  znów  łap ią  de­
l ty :  W ilczew ski, K ró la k , C hw ien 
-z, W ó jc ik . D o czo łó w ki na to- 
ast dochodzą B u ga lsk i, W ięcków  
, W iśn iew sk i.
r o to  p ie rw s i na s tadion ie:
) Preczyńsk i (O gn iw o — Łódź), 
W ięckow ski (CW KS), 3) M azu- 
i  (OW KS — L u b lin ), 4) C hw ien 
cz (G órn.), 5) B u ga lsk i (OWKS— 
b lin ), 6) W ilcze w sk i (U n ia) i  7)

)e fe k tyWii ie  oszczędzały ka d ro w i 
iw . W aliszew ski m ia ł ic h  5, W ój

I  e tap d rużynow o w y g ra ł zespól 
VKS L u b lin .

Jan L . — M ie js k i H ande l M ię­
sem po dochodzeniu stw ierdza, że 
obsługa sklepu n r  91 w yw ią zu je  
się ze sw ych obow iązków  dobrze. 
Do te j po ry  n ie  b y ło  żadnej rek la  
m a c ji. Obsługa sklepu tego zosta­
ła  pow iadom iona i  ostrzeżona.

(1369)
Ł u c ja  Turczyńska . — Zarząd 

Szczecińskich K o le jo w ych  Z ak ła­
dów  G astronom icznych w yjaśn ia , 
że praw dą jes t iż  p ra cow nicy  
P P R K  w  dn iach w y p ła ty  za jm ują  
m asowo s to lik i w  bu fe c ie  K Z G  Ru 
now o i  u t ru d n ia ją  podróżnym  d o j­
ście do s to likó w . S tw ie rdzono rów  
nież, że bu fe tow e sprzedają go­
ściom w in o  w brew  in s tru k c ji, za co 
dóstały upomnienie, (1119)

SP i  LZS pod znakiem zobowiązań festiwalowych

Dziś rozpoczynają się
spartakiady międzypowiatowe

w województwie szczecińskim
CZYN festiwalowy może być chwilą przełomową dla 

niektórych konkurencji sportowych. Wiemy dobrze, że 
nasi olimpijczycy Lewandow-ski i Potrzebowski począ 

tek swej kariery sportowej m ieli w  Biegach Narodowych.
WŚRÓD młodzieży LZS-ów 

i  SP jest wiele ukrytych talen 
lów, które uprawiają sport 
„na dziko“ , a dzięki masowym 
imprezom urządzanym dla 
uczczenia IV  Festiwalu, mogę 
„ujawnić się“  i być poważna 
konkurencją dla naszych m i­
strzów. ,

D w a w ie lk ie  św ięta , k tó re  cała 
m łodzież czci pode jm ow aniem  zo 
bow iązań to  22 L ip ca  i  IV  Festi­
w a l w  Bukareszcie. B udow an ie lub  
odnaw ian ie  stadionów , b ic ie  reko r 
dów  życ iow ych , zrzeszeniow ych i 
P o lsk i oto  treść większości zobo­
w iązań. Pozostaje jeszcze jed no  ko 
bow iązanie, k tó re  może w yp łyn ąć  
z treśc i poprzedn ich i  być  n ie  lada 
n iespodzianką. Zastanów m y się 
nad tą  sprawą. K luczem  do je j roz 
w iązan ia  będzie...

26—27 m iędzy pow ia tow a sparta­
k iada w  Staw ie.

Zaw ody będą odbyw ać się w  ta ­
k ich  ko n ku re nc jach  ja k :  p ływ an ie , 
lekko a tle tyka , g ry  sportow e, strze 
lan ie  i  szerm ierka. Spartak iady 
LZS -ów  obe jm ą następu jące powia 
y  N ow ogard , G ry fic e , K am ień, V/o 

iin , S targard , G ry fin o , Łobez, 
Szczecin M yś lib ó rz , Choszczno, 
Cho jna i  Pyrzyce.

Zaczynam y dochodzić do sedna 
naszych rozważań. Spraw a na k tó  
ra trzeba zw ró c ić  szczególną uw a­
gę. to  ilość spo rtow ców , k tó iz y  
brać będą ud z ia ł w  ty c h  w ie lk ic h  
im prezach. Z aw o dy LZ S -ó w  zgro­
madzą na stadionach im ponu jącą 
liczbę 1200 zaw odn ików , spa rtak ia ­
da SP — ĘpO jun akó w . Oto ko­
n ie c  p rob lem u . Zobowiązanie, k tó ­
re  m a przyn ieść n iespodziankę. io 
w y ło w ie n ie  ta le n tó w  sportow ych 
spośród lic zn e j rzeszy zaw odn ików  
s ta rtu ją cych  na  ty c h  spa rtak ia ­
dach.

SPARTAKIADA LZS 
I  SPARTAKIADA SP
W  D N IA C H  12—27 lip ca  będą od 

byw ać się w  naszym  m ieście 
i  w o je w ó dz tw ie  następu jące maso­
w e im p rezy  sportow e:

12—13 m iędzypow ia tow a sparta­
kiada w  B ło tn ie ;

19—20 m iędzypow ia tow a sparta­
k iada w  M arian ow ie ;

19—22 m iędzyb rygadow a sparta­
k iada SP w  Szczecinie.

D N IA  9 lip ca  rozpoczął się 
w  W arszaw ie doroczny w y ­
ścig ko la rsk i, organ izow any  
przez C W KS,

N a zd jęc iu : uczestn icy w y ­
ścigu na stad ion ie  W ojska  
Polskiego w  W arszawie. (C A F )

CZY ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ 
WYŁONIENIA MŁODYCH 
TALENTÓW

NA  TO  p y tan ie  z powodzeniem  
m ożna odpow iedzieć tw ie rdzą ­

co. W śród ta k  lic zn e j rzeszy m ło­
d ych  ch łopców  i  dziew cząt z pew­
nością zna jdą się ta cy , nad k tó ­
r y m i w a rto  będzie popracować 
N ie  spodziewam y się żadnych rewe 
la c y jn y c h  w y n ik ó w , k tó re  można- 
b y  porów nać z w y n ik a m i C hrom i­
ka czy Lewandow skiego. Do tego 
trzeba us iln e j i  d łu g ie j p ra cy  pod 
ok ie m  dośw iadczonych trenerów . 
Ale. spodziewam y się, że na  pewno 
będzie m ożna w y ło w ić  zaw odn i­
ków , k tó rz y  staną się naszym  na j­
lepszym  na rybk iem .

Spraw a następców obecnych m i­
s trzów  je s t sprawą pie rw sze j wagi. 
Od tego zależy przyszłość sportu 
polskiego. A  w ie m y  w szyscy do­

brze, że na jlep s i nasi zaw odn icy 
to  w  przeważającej ilo ś c i m łodzież.

D latego zb liża jące się spa rtak ia ­
dy  pozw ala ją  nam  snuć ta k ie  o p ty ­
m is tyczne rozw ażania . Za p e w n ik  
w  n ic h  b ie rzem y przede w szyst­
k im  og rom ny zapał m łodz ieży, po 
d ru g ie  n iew ycze rpa ny  zasób sił, 
k tó rego n ie jed en  ze „s ta ry c h  l i ­
sów“  spo rtow ych  m ó g łb y  poza­
zdrościć.

Czy p rze w id yw a n ia  b y ły  słuszne 
przekonam y się og ląda jąc prze­
bieg zawodów. Szczeciniacy będą 
m og li przekonać się osobiście o 
m ożliw ościach m łodz ieży, og ląda­
ją c  m ię dzyb rygadow ą spartakiadę 
SP, k tó re j poszczególne ko n ku re n  
c je  rozegrane zostaną na s tadio­
nach m ie jscow ych.

O osiągn ięciach spo rtow ych 
LZ S -ó w  będziem y czy te ln ikó w  jn  
fo rm ow ać poda jąc sprawozdania z 
przebiegu spa rtak ia d  m iędzypow la- 
tow ych .

2 zwycięstwa
szczecińskiej
Gwardii
w Rzeszowie
W  UBIEGŁYM tygodniu
’ ’  Gwardia Szczecin rozegra 

ła dwa spotkania, z kitórych 
wyszła zwycięsko.

Pierwszy mecz odbył się w 
dniu 8 tam. o puchar ZG ZS 
Gwardii. W spotkaniu tym na­

si piłkarze spot 
kali się z 
Gwardią Rze­
szów wygrywa 
Jąc 2:1. Bramki 
strzelilii Kar- 
dacz i  Prokopo 
icz. Następnie 
w  dniu 9 odby­

ło się towarzyskie spotkanie z 
mistrzem rzeszowskiej lig i 
międzywojewódzkiej Stała. 
(Rzeszów). Po bardzo ładnej 
grze zespołowej wynik brzmi 
3:2 dla szczecińskiej Gwardii. 
Zespół gwardzistów pokazał 
dobrą grę, a bramkarz piotrow 
ski przeżył 6wój wielki dzień 
broniąc groźne strzały napadu 
Stali. Bramki dla Szczecina 
zdobyli Kardacz, Burzykowski 
i Kasprzak.

Jeżeli piłkarze Gwardii pow 
tórzą piękne zagrania, które 
przeprowadzali w Rzeszowie, 
to można zupełnie śmiało 
stwierdzić, że wygrana ich w 
nadchodzącym meczu z 
Gwardią Kalisz jest zapewnio-

W rozgrywkach o puchar 
ZG ZS Gwardia około 20 bm. 
odbędzie się spotkanie szcze­
cińskiej Gwardii z jej imien­
niczką z Warszawy. Mecz bę­
dzie rozegrany w Szczecinie.

X V .

M i e l i ś m y  ju ż  poza sobą 
dw a  spo tkan ia  m iędzy­

państw ow e, k tó re  n ie  p rz y n io ­
s ły  w s tyd u  naszemu p ięśc ia r- 
s tw u . M yś le liśm y ju ż  o no ­
w y c h  podbo jach  i  sukcesach 
europe jsk ich . D roga do z w y ­
c ięstw  je d n a k  nada l b y ła  t r u ­
dna. Przede w szys tk im  w  k ra ­
ju  n ie  b y ło  c iąg le  odpow ied­
n ic h  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  tre  
nerów . P Z B  n ieszczęśliw ie  
d o b ie ra ł lu d z i do p racy.

T a k  np . jeden  z  k lu b ó w  ślą­
skich zaangażował na trenera  
czynnego zaw odn ika  n iem iec­
kiego, P is tu lle . P is tu lla  poęho- 
d z il z  n iem ieck iego  Śląska, b y ł 
to  dob ry  bokser — am ator. 
N os ił się je d n a k  w ówczas z 
zam iarem  p rze jśc ia  do obozu 
zaw odow ców  i  p rzyg o to w yw a ł 
sie do p ie rlosze j w a lk i.

P is tu lla  p ró bow a ł jednym  
strza łem  zastrzelić, dw a^za ją - 
ce. Zaangażow ał się ja k o  tre ­
ner, chcąc zarobić trochę  p ie ­
n iędzy a jednocześnie chc ia ł 
sam odbyć zapraw ę bokserską. 
Zapraw a  ta  po legała na tym , 
że staczał w a lk i tren ingow e  z 
am a to ra m i ś lą sk im i. N ib y  
w ięc uczy ł, a w  rzeczyw istości 
sam p rzyg o to w yw a ł się do me 
czu. W w a lka ch  tre n in g o w ych  
P is tu lla  u s iło u ia ł ja k  na jszyb ­
c ie j nokau tow ać sw ych ucz­
n ió w , *

/ n a w n g a c h

W S M r S m T A

Opracował K. Gryżewski (14)
W czasie jednego z tak ich  

„ tre n in g ó w “  P is tu lla  znokau­
to w a ł znanego wówczas bok­
sera W endego, k tó ry  odegrał 
n iepoś ledn ią  ro lę  w  boksie  poi 
sk im . G dy ju ż  zapraw ę zakoń­
czono i  ch łopcy u b ra li się, po­
m iędzy W endem  a P is tu llą  na­
w iąza ła  się żyw a  dyskusja .

— Panie P is tu lla , n iech n il 
pan pow ie , ja k im  sposobem 
zn o kau tow a ł m n ie  pan  na tre ­
n ingu?  — za p y ta ł W ende.

P is tu lla  uśm iechną ł się złoś­
liw ie .

— Zaraz ci pokażę —  i  golą 
pięścią h u k n ą ł z ca łe j s iły  w  
podbródek Wendego.

Ś lązak, k tó ry  zupe łn ie  nie 
spodziew ał się ciosu, padł 
ciężko na ziem ię i  d ługo  był 
n ieprzy tom ny.

W  owe czasy w y b ry k  Pl- 
s tu l l i  uw ażano za św ietny  

żarc ik .

A L E  n ie  ty lk o  b ra k  tre n e ­
ró w  — w ychow aw ców  sta ł 

na przeszkodzie w  ro zw o ju  
p ięśc ia rs tw a  polskiego. K lu b y  
bokserskie  p ro w a d z iły  ra b u n ­
kow ą  gospodarkę. N azyw am  
ją  rabunkow ą , gdyż odbyw a ła  
się ona kosztem  m n ie jszych  i  
biedn ie jszych , p ro w in c jo n a l­
n ych  k lu b ó w . Boks bow iem  w  
la tach  1928— 29 zaczynał s ię  
dobrze ro z w ija ć  w  m iastach  
w o je w ó d zk ich , lecz w  m a łych  
ośrodkach p ro w in c jo n a ln ych  
k u la ł nadal.

Potężne k lu b y  zaczynają o r­
ganizować coraz to  w ięce j m e­
czów m iędzyk lubow ych , a na ­
w e t sprow adza ją  d ru żyn y  za­
graniczne. O k ręg i u rządza ją  
spotkan ia  m iędzym iastow e  
Jednym  słowem , zaczyna się 
duży ru ch  na  rin g a ch  po lsk ich .

W ytw a rza  się w ię c  taka  sy- 
tu c ja , że k lu b y  chcą m ieć ja k  
n a js iln ie jsze  d rużyny . A b y  zor 
ganizować mecze trzeba m ieć  
dobrze płacącą publiczność.

Walery Wątróbka ma tjlos

W nylonowej siatce
[D Z IS IA J  za m ia ru je  poruszyć  

sprawę jednego w yna lazK u  
z ta k  zwanego św ia ta  mody. 
D eta liczn ie  rozchodzi sie m nie  
o te lilo n o w e  s ia tk i, w  k tó ­
ry c h  co d ruga  w arszaw ianka  
s p ra w o n k i nosi.

W yna lazek je s t fa k tyczn ie  
niem ożebnie p ra k tyczn y . No  
bo rzeczxjwiście posiada sie ta ­
ką  s ia tkę  w  torebce złożoną, 
m iejsca n ie  z a jm u je  i  dopiero  
po usku teczn ien iu  zakupów  
w k ła d a  sie w  n ią  tć  dane p ro -  
d u k ta  i  w iez ie  do dom u. Jed- 
nem  słow em  zdobycz na u ko ­
w a, rac jo n a liza c ja  tra n sp o rtu  
detalicznego, na duży  z ło ty  
m edal. Z łego słowa n ie  da sie 
pow iedzieć — m ucha n ie  sia­
da.

A le  ty lk o  w  przestronnem  
m ie jscu  — w  t ło k u  niebez­
pieczna, lu d z i zaczepia. Co i  
raz na  p rzys tankach  tra m w a ­
jo w ych  w id z i sie ja k  fa ce t z 
kob ie tą  sie szamocze, bo go ta 
s ia tka  o g u z ik  zahaczyła.

W  godzinę czasu m y ze 
szwagrem  b y liśm y  ju ż  zw o ln io  
ne, a le  in s i d łu że j sie m ęczyli.

A le  to  ty ż  n ie  b y ł jeszcze 
na jgorszy w ypadek, podobnież  
na Ż o lib o rzu  ro k  tem u by ło  
zdarzenie, że ja k  jeden m lo -  
dz iak  zaczepił sie guz ik iem  o 
s ia tk ie  ja k ie jś  b ru n e tk i, do 
d z is ia j sie n ie  odp lą ta ł. Do 
m agis track iego  cyw ilnego  k o ­
ścioła go za ten  gu z ik  zapro­
w adziła . Tak , ta k  niebezpiecz­
n y  w yna lazek  te  lilonow e  
sia tk i.

W IECH.

OBfer.
GD Y  P R ZY JD Z IE  niedzie la , trze­

ba jechać do dziecka, gdyż ono 
biedne na pew no tam  tęskn i za 
m am usią, za ta tusiem , za ciocią 
Zosią, za w u jk ie m  Kaziem , za pa­
n ią  Kow alską i  za H elunią.

Sam ju ż  m ia łem  parę  w y ­
padków . Raz w ska ku je  w  
„ d z ie w ią tk ie “  na  ro g u  M a r­
sza łkow sk ie j i  pa trzę co m nie  
ta k : c iężko sie zrob iło?  P rz y ­
g lądam  sie, a u  guz ika  od je ­
s io n k i lilo n o w e  s ia tk ie  posia­
dam, a  w  n ie j d w a  ka la fio ry , 
śniętego dorsza i  „T ry lo g ie "  
H e n ryka  S ienkiew icza. A  na  
przys ta n ku  ja ka ś  paniusieczka  
sto i z rę k a m i w  górze i  k rz y ­
czy.

D ru g ą  znow uż rażą w  „s ie -  
dem nastkie “  m n ie  jedna  b lo n ­
d y n k a  zabra ła , a czko lw iek  
czekałem  na „25“ . A le  n ie  mo­
gliśmy sie w ca le  rozczepić, a 
ona się spieszyła do zajęcia. 
Jaka  rada  — m usia łem  wsiąść.

A  w  e leks tryczne j k o le i do 
O tw ocka  jeszcze gorsze p rze ­
życie  m ia łe m . W pada do p rze ­
d z ia łu  na  średnicow em  pasa­
żerka , a le  ta  m ia ła  s ia tk ie  — 
fa m ili jn e .  B ita  kaczka, ba le ­
ron , tr z y  p u de łka  p ła tk ó w  o w ­
sianych, la lk a  nagusek, ryżo ­
w a  szczotka i  dw a ram iączka  
sie tam  m ie ś c ili i  jeszcze luz  
b y ł. Ta nam  da ła  ka ta ru . Raz 
sie zak rę c iła  i  złapa ła  na gu ­
z ik  m n ie , d ru g i raz sie ob ró ­
c iła  ju ż  m a szwagra P ie ku -  
toszczaka, za trzec iem  p iru e te m  
ko n d u k to r za ła tw iony . Potem  
dosz li do ko m p le tu  starsza o- 
sobą z paraso lką  i  kom in ia rz . 
Jak iś  n ieduży  face t w  k o łn ie ­
rzu  S łow ackiego b y ł p rzycze­
p io n y  do s ia tk i za ucho. Jak  
zaczęliśm y sie odczepiać 
w szystko sie p o p lą ta ło  na  a- 
men. W yg ląda liśm y ja k  w y ­
b ry k  n a tu ry , wszechśw iatow a  
a n tra k c ja  czterech s jam skich  
b ra c i i  trz y  s io s try  razem  zroś 
n iec i.

Jak żyw a  to rpeda, żeśmy sie 
po calem  w agonie  w kó łk o  krę  
c li i.  aż nasz p u b lik a  w ypcha ła  
z  w agonu na  s ta c ji w  Radości, 
chociaż t rz y  osoby z naszego 
tow a rzys tw a  je c h a li do Fale- 
n icy , a reszta do O tw ocka, n ie  
licząc face ta  z uchem , k tó ren  
daw no n o w in ie n  b y ł wysiąść  
w  A n in ie .

A le  popularność w ym aga  do­
brego boksu, chce oglądać 
„g w ia z d y “ . K lu b y  w ię c  w y ­
raźn ie  o taczają op ieką  w yczy ­
now ców , n ie  dba jąc o pracę  
wszerz. G dy w  m n ie jszych  o- 
kręgach p o ja w ia h j się m łode  
ta le n ty  p ięśc ia rsk ie , kapero- 
w ano je  bez pardonu. W  ten  
sposób osłabiano zapał p ro w in  
c jo n a ln ych  k lu b ó w . P ow sta ją  
k łó tn ie  pom iędzy k lu b a m i i  l i ­
cy tow an ie  się o zaw odn ików . 
P ro w in c jo n a ln e  k lu b y  n ie  chcą 
w ych o w yw a ć zaw odn ików  d la  
potężnych  k lubów .

T w o rzy  się szereg s ilnych  
k lu b ó w  fa b rycznych . F a b ry ­
ka n c i s ta ra ją  się, aby ich ó- 
semki były jak n a js iln ie jsze  
i  w y g ry w a ły  spo tkania. O czy­
w iśc ie  ce l je s t jasny. N ie  cho­
d z iło  przecież o w prow adzen ie  
dp fa b ry k  i • zak ładów  pracy  
powszechnego w ychow an ia  f i­
zycznego. Dążenie b y ło  w y ­
raźne  — chodziło  o posiadanie  
d ru ż y n y  w yczynow e j, k tó ra  by 
s w ym i zw yc ięs tw am i p rzyczy­
n ia ła  się do rek lam ow an ia  
w ie lk ic h  zak ładów  p rzem ysło ­
w ych.

B y ł jeszcze jeden ce l: od­
ciągnięcie  m łodz ieży od zagad­
n ie ń  społecznych. Jako  p rz y ­
k ła d  tak iego  możnego k lubu  
fabrycznego mogę podać óseńi 
kę zak ładów  Poznańskiego w  
Łodzi.

(D. c. n.)

W obec tego wszyscy paku ją , p ro ­
w ia n t i  jadą do stęsknionego ma!ca 
na kolon ie . Przedtem  m am a od  
p ią tku  rana g o tu je  zupę ogórkową, 
k tó rą  dziecko ta k  lu b i, a tam  na 
pew no n ie  dosta je. Sm aży ną leśn l 
k i  i  p ie ro żk i z mięsem oraz gotu. 
je  ja jk a  na tw ardo. O jc iec  dopra 
w ia  pó l l i t ra  soku. P a ku je  b u łk i 
i  w ę d lin y  i  jazda na świeże po­
w ie trze .

Jesteśm y Już na m ie jscu . Cała 
karaw ana w kracza na te re n  k o lo ­
n i i  i  ro zb ija  ta m  n a m io ty , czuło­
ściom  i  po w itan iom  n ie  m a końca. 
J*est godzina 10 rano. D z iec iak ju ż  
po śn iadaniu , chcąc n ie  chcąc m usi 
zapychać zupę ogórkow ą aby m a­
m ie  n ie  zrob ić  p rzykrośc i.

— A  m oże spró 
bu jesz na leśnicz- 
ka , a m oże p ie ­
rożków . M am usia 
sama sm ażyła — 
s łyszy dalszą p ro ­
pozycję. I  ta k  m i 
ja  przedpołudnie.
W tem  rozlega sie 
gong. D ziecko m u 
s i iść  na obiad.

Przez ten czas 
m am usia, ta tuś, 

c ioc ia  Zosia, w u je k  K a z io , pa n i K o  
w a lska  i  H e lu n ia  rozpoczynają l ib a  
c ję. Po lib a c ji  g ra ją  w  k a r ty . A  
dziecko zjad łszy z tru d e m  ob iad 
w raca na ro d z in n y  koc. G d y  ty lk o  
zdąży usiąść słyszy pytan ie . — N I« 
jesteś głodny? Może ko tle c ik?  I  
ta k  je s t do  w ieczora .

*  *  *
T A K IE  od w iedz iny, k tó re  pow ta
*  rza ją  się co n iedz ie la  są plagą 

podw arszaw skich k o lo n ii. Tym cza 
sem przepisy zezw ala ją na d w u ­
k ro tn y  p rzy jazd  rodz iców  w  ciągu 
m iesiąca, począwszy od  d ru g ie j 
n ie d z ie li tu rn usu . Celem tego p rzy  
jazdu po w inn o b yć  spo tkan ie  dzlee 
ka  z o jcem , czy m a tką . T y lk o  
spotkanie i  n ic  w ięce j.

Z da rza ją  się jed n a k  w yp a d k i, że 
przyjeżdża cała rodzina w  w zm óc 
n io n ym  składzie i  obozu je  ca ły  
dzień na te re n ie  k o lo n ii, p ije  cza­
sem w ódkę i  g ra  w  k a r ty  oraz 
zmusza dziecko do jedzen ia p rzy ­
w iez ion ych  p ro w ia n tó w , n ie  w y łą ­
czając u lu b io ne j zupk i.

T a k i dzień je s t ka tas tro fą  d la  ko  
lo n ii. D z iec i n ie  b io rąc ud z ia łu  w  
zajęciach" i  zabawach, m arudzą 
p rzy  posiłkach i  na dodatek c iio . 
ru ją  na żołądek. Oto s k u tk i źle 
po ję te j m iło śc i rod z ic ie lsk ie j.

CO-DZiS-NA-OIW
Rosół z c ie lę c in y  z m akaronem . 

P o traw ka  cielęca, sałata, ziem nia­
k i,  kom p o t z w iśn i.

S A Ł A T K A  Z  POMIDORÓW

K ilk a  pom idorów  op łukać, w y ­
trzeć. U gotow ać 2 ja jk a  na  tw a r ­
do. P o kra jać  w  c ien k ie  paseczk! 
dobrze uwędzonego, chudego bocz 
ku . P o m id o ry  i  ja jk a  po kro ić  w  
p la s te rk i, u ło żyć  na salaterce na 
lis tka ch  zie lone j sała ty i  ob łożyć 
boczkiem . U krę c ić  dw a żó łtka  ze 
szczyptą soli, dodając po parę k ro ­
p l i  o liw y  (o le ju ), dopraw ić  le k k im  
octem  lu b  m usztardą i  polać ty m  
sosem sa ła tkę ..

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań­
stwu.
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